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BARAN O WICZE — Kiosk A. Łaszuka 
BRASŁAW — Wilcza 8 — C. Lewin 
DRUJA — Kowkin
G Ł Ę B O K IE — ul. Zamkowa 14, Księg. W. Włodzimier owa 
GRODNO -  N. Bass, Napoleona 11.
HORODZIEJ — Księgarnia Kolejowa „Ruch''
KŁECK — Sklep „Jedność"
LIDA — ul, Suwalska 13 — S. Małecki 
ŁUNINIEC — Księgarnia Kolejowa „Ruch" 
MOŁODECZNO — Księgarnia Kolejowa „Ruch" 
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Polska 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego

N. ŚWIECLANY — Księgarnia Tdw. „Ruch"
OSZMIANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. W ileńska 15 — T. Gurwi.cz 
PIŃSK — Kościuszki 42, filja  Wydawnictw 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej 
STOŁPCE — Księgarnia T -w a „R uch"
SŁONIM — Stndencka 30, filja Wydawniettw 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
St. ŚWIECIANY — M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 Maja 22 
SZARKOWSZCZYZNA — M. Mindel, skład apteczny 
WOŁOŻYN — Libermam, kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk K sięgam i Kolejowej „Ruch"
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Poruszaliśmy już fragmentary - 

cznie sprawy zwrotu obywate - 
lont polskim, należnych im sum z 
tytułu wkładów wi b. rosyjskich 
kasach oszczędnościowych, na mo 
cy Traktatu Ryskiego. Pozwolimy 
sobie jednak przedstawić całok - 
ształt tej niesapiowitej historji biu 
rokratycznego niechlujstwa. Gdyż 
istotnie zdarzają się w  Polsce rze 
czy od których dech zapiera z obu 
rżenia. Nie notowane nie tylko w 
innych państwach, ale bez przesa 
dy chyba powiedzieć o nich m oi - 
na, że... w dziejach! Niefrasobli - 
wa biurokracja kilku wyższych u- 
rzędników ofiarowuje bolszewikom  
ni mniej ni więcej tylko —  
1.500.000.000 *zł. (półtora miljar - 
da złotych)! z kieszeni polskich 
obywateli, biednych, nieraz naj - 
biedniejszych, drobnych ciułaczy 
przedwojennych. Kiedy? — W ok 
rcsie, gdy to samo Państwo poz - 
wala sobie jednocześnie na apelo­
wanie do patrjotycznego sumienia 
tych obywiateli dla współpracy 
gospodarczej nad przetrzymaniem 
ciężkiego kryzysu.... W okresie 
gdy obciąża się tych obywateli 
ciężkiemi świadczeniami na rzecz 
skarbu... W okresie, gdy inni urzę 
dnicy na niższych stanowiskach 
sekwestratorów, komorników i po 
borców przerozmaitego resortu 
wykazują daleko posuniętą zapo­
biegliwość t inicjatywę.

CZY PANOWIE JE POŻYCZYLI, 
CZY DAROWALI SOWIETOM?

Tak jak się ta sprawa przedsta­
wia konkretnie, jest absolutnie, wy 
jątkową. Tu 'nie chodzi już tylko 
jak niektórzy kładą na to nacisk 
o prestige Państwa, o jego obo - 
wiązek zagwarantowany obywate 
łowi we wszystkich konstytucjach 
Rzeczypospolitej, obowiązek trak 
to wlany w królewskiej Anglji, jako 
zgoła święty: ochrony życia, mie 
nia i dobra swych obywateli. Bo 
ci obywatele, którym obce państ - 
wo obiecało zwrócić pieniądze, a 
własne państwo„niema czasu tern 
się zająć:s.tanowią ogromną liczbę, 
szerokie masy, te właśnie Wi imię 
interesów których z taką lubością 
się u nas przemawia. Półtora mil­
iarda złotych rzuconych w obrót 
wewnętrznego rynku polskiego... i 
leż same półtora miljarda pozyczo 
ne, czy też zgoła darowane Sowie 
tom w obrót piopagandy komunis 
tycznej Kominterna, w lwiej częś­
ci skierowanej przeciwko tejże Pol 
sce —  to, proszę panów, jest uży 
tek z pieniędza, której grubą róż­
nicę uznać chyba musi każdy mie 
szkaniec Polski!

TAJEMNICA ZAGADKI
W tej niesłychanej aferze, bo ina 

czej ją nazwać me podobna, żad - 
na okoliczność nie może być uzna 
na za łagodzącą i żadne tłumacze­
nie za usprawiedliwione. Jeżeli za 
niedbanie rewindykacji należnych 
obywatelom polskim sum jest 
winą ociężałości, czy niechlujstwa 
naszych aparatów państwowych  
to winni temu urzędnicy muszą 
być pociągnięci do odpowiedzial­
ności i ujawnieni przed opinję pub 
liczną, dla utrzymania w Polsce 
koniecznego zaufania do sprawied 
liwośoi Państwa. Jeżeli dzieje się 
tak skutkiąm bliżej nieznanych 
względów polityki zagranicznej, to- 
musimy stwierdzić, że w wolnej 
Polsce niema ani jednego Jej oby 
watela bez różnicy wyznania i na­
rodowości, któryby taką politykę 
pochwalał, (chyba tylko wśród 
członków nielegalnej Partji Komu 
nistyeznej) abyśmy w swej bie - 
dzie i kłopotach zrzekać się mieli 
dobrowolnie na rzecz bolszewic - 
kiego skarbu własnych pieniędzy! 
—  "Zresztą w ciągu piętnastu lat 
od chwili podpisania Traktatu Rys 
kiego, polityka zagraniczna w sto 
siniku do Sowietów przechodziła 
różne fazy, natomiast sprawa roz­
rachunków z posiadaczami k s ią ­
żeczek rosyjskich państwowych 
Kas Oszczędności (Gosudarst - 
wiennaja Sbieriegatielnaja Kassa)

—  nie ruszyła z martwego punktu.
Stoimy zalepi wobec zagadki, 

której ani zdrowy, ani obywatels­
ki rozsądek pojąć nie jest -w: sta - 
nie.

CO MÓWI TRAKTAT RYSKI

Bo artykuł XVIII Traktatu Rys­
kiego z dnia 18 marca 1921 r. mó 
wi wyraźnie:

„R osja i U kraina zobowiązują się 
dokonać rozrachunku z Polską z ty tu  
łu wkładów, depozytów i kaucyj pol­
skich osób prawnych i fizycznjch  vi 
rosyjskich i ukraińskich państwowych 
znacjonalizowanych lub zlikwidowa - 
nych instytucjach kredytowych, jak  
również państwowych insty tucjach i 
kasach. P rzy  uiszczaniu należności, 
wynikających z tego punktu, R osja i 
U kraina przyznają polskim osobom 
prawnym  i fizycznym wszystkie te 
prawa., k tóre były we właściwym cza­
sie przyznane rosyjskim  i ukraińskim  
osobom prawnym  i fizycznym. W  sto­
sunku zaś do osób fizycznych przy  do 
konywaniu wyżej wspomnianego roz­
rachunku Rosja i U kraina będę uwz - 
ględniały na ich korzyść u tra tę  części 
siły nabywczej rosyjskiej jednostki 
pieniężnej od 1 października 1915 ro­
ku, do dnia zakończenia rozrachun - 
ku“ .

PÓŁ MIL JON A OBYWATELI, 
PÓŁTORA MILJARDA ZŁOTYCH

Kto jest zainteresowany bezpoś 
rednio w wykonaniu tego artykułu 
traktatu? — Według danych o f i ­
cjalnych około 500,000 (pół mil - 
jona) obywateli polskich, których 
wkłady sięgały w „Sbieriegatiel- 
noj Kassie" przeszło 140 tniljo - 
nów' rubli w złocie, co łącznie z 
procentami, po przeliczeniu, wyno 
si wspomniane wyżej półtora mil­
jarda złotych!

STANOWISKO SOWIETÓW

Gdybyż jeszcze strona sowiec - 
ka czyniła wówczas jakoweś spec

jalne trudności na tej drodze. Ale 
nie! —  Dziś nie znąmy jej stano - 
wiska, ale wtedy w myśl następ - 
nych paragrafów traktatu, do zre­
alizowania art. XVIII powołana 
być ma Mieszana Komisja Rozra - 
chunkowa i na posiedzeniu w  
dniu 3 listopada 1921 roku prze - 
wodniczący delegacji sowieckiej 
oświadcza:

„Zupełnie szczerze przyłączam  się do 
zdania, które wypowiedział szanowny 
przewodniczący delegacji polskiej, że 
zagadnienie uregulowania pretensji z 
ty tu łu  w kłidów  do kas oszczędności 
jest specjalnie ważne, ponieważ p re  - 
tensje te obejm ują najszersze w arst­
wy ludności, przeważnie posiadaczy 
drobnych wkładów. W yrażam  opinję 
wszystkich moich kolegów z delegacji 
że użyjemy wszelkich wysiłków, aby 
posunąć tę spraw ę w sposób najszyb­
szy' i doprowadzić w najkrótszym  cza 
sie do powzięcia decyzji" .

STANOWISKO NAJMNIEJ OCZE­
KIWANE

Jednakże podczas następnych 
obrad dochodzi do różnicy zdań 
między delegatami. Strona polska 
dąży do ryczałtowego załatwienia 
spraw/y, strona sowiecka do indy­
widualnego zgłaszania posiadaczy 
książeczek. Delegacja sowiecka od 
rzuca projekt polski. —  Tego ro - 
dzaju targi na forum dyplomacji 
międzynarodowej są na porządku 
dziennym i jak dotychczas wszyst 
ko było w  porządku. W takich 
sytuacjach strona, która żąda w ię­
cej, albo znajduje sposób wywar­
cia presji celem przeforsowania 
swego stanowiska, albo go cho - 
ciaż szuka. Albo —  zgadza się 
na mniej, mając na względzie nie 
prestige swego stanowiska prze - 
dewszystkiem, a interes, państwa 
i jego obywateli. — W chwili za­
tem, gdy nieustępliwość delegacji 
sowieckiej doprowadziła do zerwa 
nia rokowań i jej wyjazdu z Pol -

ski w r. 1924, jeszcze mogliśmy 
traktować sprawę jako idącą n or­
malnym biegiem i oczekiwać nie... 
czegoś najmniej oczekiwanego.

NIKT SIĘ NIE FATYGOWAŁ

Bo oto urzędnicy zasiadający w 
MSZ pogodzili się z faktem i w 
przeciągu lat 12-u nie mieli czasu 
tą sprawą zająć się!

1 te 12 lat czeka również pół 
miljona obywateli polskich. Cze­
ka daremnie, nie mogąc pogodzić 
się z myślą, nie wierząc wreszcie 
w możliwość zaniedbania takiej 
sprawy przez agendy państwowe 
i przypisujące je jakimś okolicz - 
nościom zależnym od „sił wyż - 
szych".

T ymczasem, stwierdzamy, że na 
przeszkodzie nie stoi żadna siła 
wyższa, bo od r. 1924 wogóle na 
ten temat nikt z Sowietami roznta 
wiać się nie fatygował! Nie po - 
siadąmy ani jednego dokumentu, 
ani jednej noty sowieckiej, z któ - 
rejby wynikać mogło, że Sowiety 
przeciwne są ponownemu zwoła - 
niu Komisji Mieszanej.

PRYWATNA INICJATYWA

Z prywatnej inicjatywy niejakie 
go p. Batorskiego, powstaje Tym 
czasowy Komitet, który rejestruje 
książeczki. Analogiczne akcje pro 
wadzi ze zmienną szczerością Zwią 
zek Obrony Mienia Polaków. Ale 
poza mechaniczną j ejestracją  KSią 
żeczek, co rozumiemy w danym 
wypadku pod słowem „akcja“ ? —  
Akcja to, w ciągu lat 12-tu, to wy 
łącznie tylko kołatanie po urzędach 
i ministerstwach, nurzanie się w 
biurokracji, pisanie memoijałów i 
czekanie latami na odpowiedź.

BIUROKRACJA, CZY CYNIZM

Cynizm naszej biurokracji prze­
szedł wszelkie granice. Na poda - 
nie tyczące interesów pół miljona

obywateli, odpowiadało się w  ten 
sposób:

„ M inisterstw o skarbu w yjaśnia, że 
na mocy artykułu  17 T rak ta tu  Ryskie 
go rząd rosyjski zobowiązał się zwiń 
cić w k ł a d y ,  złożone przez obywateli 
polskich w b. rosyjskich państw o - 
wych kasach oszczędności. Jednakże 
rząd polski żadnych pieniędzy na zas 
pokojei,ic pretensji właścicieli tych 
wkładów od rządu rosyjskiego nie o t­
rzymał.

Więc jeżeli „się zobowiązał", a 
nie dotrzymał, kto ma zabiegać 
oto, do wszystkich djabłów! Czyj- 
że to jest obowiązek?!!

I idą nowe podania, nowe me - 
morjały. Wtedy następuje odpo - 
wiedź tego rodzaju:

Rząd polski nikomu z ty tu łu  
książeczek oszczędnościowych nie wy­
płacił i nie wypłaca i zwracanie się 
w obecnej chwili poszkodowanych do 
m inisterstw a skarbu  i innych władz 
jest bezcelowa. W  razie zwrotu przez 
rząd sowiecki powyższych wkładów, 
zostanie o tem  ogłoszone w prasie i 
będą powiadomione urzędy gminne i 
zarząd}7 miejskie .

Więc jeżeli zwracanie się do 
władz polskich „jest bezcelowe", 
do kogoż mamy się zwracać, do 
Stalina, z listem prywatnych?! A 
po trzecie od kogoż ma zależeć ten 
„raz"? („w  razie zwrotu ') chy- 
baż bolszewicy sami do nas nie 
przyjdą i nie powiedzą, chcemy 
wam oddać!

Następne podania Ministerstwo 
Skarbu odsyła do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, a MSZ do 
Ministerstwa Skarbu. A bolszewicy 
trzymają nasze pieniądze! Żadna, 
ale absolutnie żadna przeszkoda 
nie stoi na diodze wszczęcia z ni­
mi na ten temat rokowań. Ta tylko 
chyba, że urzędnicy są przełado - 
wani pracą, a wszyscy debata - 
mi na tąrriat usprawnienia aparatu 
państwowego....

40 km od Madrytu
GEN. FRANCO GŁOWĄ PAŃSTWA

SEWILLA. Pat. Gen. Franco został nietylko naczelnym w o - 
dżem wojsk narodowych, ale I głow a państwa.

RABAT. Pat. Radjo donosi z La Coruna, jakoby awangarda wojsk 
powstańczych zajęła miejscowość Hlescas odległą o 40 kim. od Madrytu

Oddziały gen. Vareli dotarły do Villaluenga, inne zaś oddziały po 
suwają się w kierunku na Santa Cruz del Retamar.

Położone na północ od M adryt, m. Singuenza dotychczas nie jest 
jeszcze zajęte. O miejscowość tę toczy się zażarta walka. Komunikacja 
z Madrytem jest przerwana. Wojska gen. Mola zajęły na wybrzeżu w 
prowincji Guipuzcoa m. Ondarroa.

Dekoracja obro ńców Alkazaru
TOLEDO. Pat. Marsz kolumn powstańczych na Madryt trwa 

w dalszym ciągu. Wojskami operującemi na tym odcinku dowo - 
dzi gen. Varela.

Gen. Franco, który przybył wczoraj rano do Toledo, dekoro 
wał na ruinach Alkazaru wszystkich jego obrońców:

OBROŃCY ALKAZARU, BRONILIŚCIE HONORU HISZPA 
NJI. STARY ALKAZAR, KTÓRY UFORMOWAŁ CAŁE POKO - 
LENIA OFICERÓW, ZOSTAŁ ZBURZONY.

WYBUDUJEMY NOWY ALKAZAR, WY BĘDZIECIE WZO 
REM DLA PRZYSZŁYCH POKOLEŃ. PRZYSTĄPMY DO BUDO 
WY HISZPANII I IMPERJUM. NIECH ŻYJE HISZPANJA.

Sytuacja pod Toledo
. PAT. Według korespon-

f vfSa’ sytiacja wojskowa pod 
Toledo jest następująca: wojska po­
wstańcze na froncie Toledo w pierwsze! 
lmj! złożone są głównie z t. zw. regu. 
lares i legjł cudzoziemskiej.

Grupują się one obecnie w odległo­
ści 20 kim. od Toledo na drodze z To- 
ledo do Madrytu. Jedna kolumna posu­
wa się na Santa Cruz del Litamar w

zatopionej dolinie rzeki Albcrche.
Cofnięta na front Toledo grupa po­

wstańcza starannie Organizuje się. Nie­
ustanny przewóz wojsk na tym fron 
cle przypomina ruchy wojsk w czasie 
wojny światowej. Wojska -ządowe prze 
grupowują się w celu stoczenia bitwy 
o Madryt.

Działalność ich objawia się tylko w 
codziennych rajdach lotniczych.

Zastraszane położenie Santanderu
RABAT. Pat. Stacja radjowa w Madrycie kilkakrotnie już ogło 

siła apel do Santaderu, domagając się podania szczegółów o sytuacji 
miasta, która wydaje się być zastraszająca.

W Andaluzji powstańcy zajęli kilka miejscowości w prowincji 
Malaga oraz w rejonie Huelva.

W cieśninie Gibraltarskiej
GIBRALTAR, PAT. Jak się zdaje, w 

następstwie wczorajszej bitwy mor­
skiej w pobliżu Tarifa, powstańcy są 
obecnie panami sytuacji w  cieśninie Gi­
braltarskiej, gdzie patrolują krążowni­
ki „Baleares" i „Almirante Cervera“.

Pierwszy z tych krążowników patro 
luje między Tangerem a Tarifą, a dragi 
między Ceutą i Gibraltarem.

Wczoraj rano kanorferka powstań­
cza „Dato", która była uszkodzona po 
walce stoczonej w sierpniu z krążow­
nikiem „Jaime Primero", opuściła Al- 
gesiras, udając się do Kadyksu, gdzie 
ustawione będą na nłej nowe armaty. 
Kanonierka ta pozostawać będzie stale 
w porcie dla ochrony arsenału.

‘HM

Negus nie będzie abdykował
ale chce porozumienia z Włochami

LONDYN. Pat. W związku z u- 
porczywemi pogłockaml o abdyka 
cji negusa poselstwo abisyńskie o 
głosiło urzędowe oświadczenie, 
które stwierdza, że negus nigdy 
nie będzie abdykował, nie zrzek 
nie się swej suwerenno1 .. i nie wy 
cofa delegacji abisyńskiej z Gene

wy.
Jednakże negus pragnie, ab y  nie 

budziło żadnej wątpliwości, iż  go  
tów on jest poczynić znaczne ustę 
pstwa celem osiągnięcia porożu - 
mienia z Włochami za pośrednia  
wem Ligi Narodów i na podsta - 
wie paktu Ligi.

Ojciec św. wrócił do Watykanu
CITTA DEL YAT1CANO. Pat. 

Wczoraj o  godz. 17,30 Ojciec św. 
opuścił swa letnią rezydencję w  
Castel Gandolfo i przybył samo - 
chodem do Watykanu o godz. 18- 
ej. Przed wyjazdem Ojciec św . u- 
kazał się na balkonie pałacu w Ca

stel Gandolfo i udzielił błogosła - 
wieństwa zgromadzonym tłumom.

Podczas przejazdu samochodu 
papieskiego przez plac św . Piotra 
w Rzymie, tłumy wiernych entu - 
zjastycznie manifestowały na cześć 
Ojca św .

Wreszcie w dziedzinie rejestra­
cji książeczek oszczędnościowych 
wkracza chaos i zaczynają na tem 
żerować osziusci i ludzie złej woli. 
Inni opuszczają ręce i nikt już nie 
wierzy w możliwiość zrealizowa - 
nia art. XVIII traktatu ryskiego.

KOMITET W WILNIE

Po 12 latach daremnych w y s ił­
ków powstaje w  Wilnie samoistny 
Komitet Tymczasowy, który za 
zezwoleniem Starosty Grodzkiego 
odbywa posiedzenie wiosną r. 
1936 i rozsyła pisma do premjera, 
ministra spr. zagr., ministra skar - 
bu, posłów, senatorów, jednem 
słowem apeluje do zdrowego roz­
sądku Państwa. Na ten apel otrzy­
muje 17 lipca 1936 roku pismo z 
Ministerstwa Skarbu, którego u - 
rzędnik, po 12-tu powtarzam la - 
tach bezskutecznego kołatania o 
słuszne i uznane prawa pół miljo - 
na obywateli, ma.... ma czoło od - 
pisać takim stylepi biurokratycz - 
nym:

K om isja ta  jest nieczynna, a to 
w skutek wyjazdu z Polski w 1924 r. 
wchodzącej w skład te j komisji, dele 
gacji rosyjskiej. W obec-uchylenia się 
w ten sposób strony  rosyjskiej od 
prac w te j Komisji, powierzone tej 
Komisji rozrachunki z tytułu wkła - 
dów polskich osób fizycznych i praw­
nych w rosyjskich i ukraińskich zna­
cjonalizowanych lub zlikwidowanych 
insty tucjach kredytowych, jak rów - 
nież w państwowych instytucjach i ka 
such — nie zostały dokonane.

Jednocześnie M inisterstwo Skarbu 
wyjaśnia, że wobec wy łuszczonego wy 
żej stanu sprawy, .żadna rejestracja  
dowodów n a  stw ierdzenie tych rosz - 
czeń nie jest w chwili obecnej prowa 
dzona przez organa państwowe.

OSTATNI DOKUMENT PONU­
REJ HISTORJI

Poprostu chciałoby się zadusić 
takiągo urzędnika! —  Ale ludzie 
mniej wrażliwi na skostniałość na 
szego aparatu państwowego, pi - 
szą jeszcze... Jeszcze się nie buntu 
ją, jeszcze w czasokresie lat od 
1921 do 1936 pozostało im tyle 
cierpliwości, aby przeczytać odpo 
wiedź Ministerstwa Skarbu, dato­
waną dnia 22 września br., o treś 
ci następującej:

M inisterstw o Skarbu komunikuj®, 
że podanie P aua z dn ia 17 sierpnia 
rb . w spraw ie wkładów oszczędnościo­
wych w b. ros. państwowych in sty tu ­
cjach i kasach, skierowane do P ana 
Prezesa Rady R ady M inistrów, zosta 
ło jednocześnie z niniejszem  przesła­
ne do M inisterstw a Spraw  Zagranica 
nych.

Uff!! —  To jest ostatni, bo na­
wet z ubiegłego miesiąca, urzędo­
wy dokument tej historycznej spra 
wy.

Nie do najpiękniejszych kart na 
szej historji będzie w,pisana, to 
pewne.

d l a c z e g o  n a s  t o  b o l i

A jednak obchodzi ona nas ży­
wo i nie przestanie boleć, chyba, 
że jakimś oudem zostanie załatwić 
na, bo że nie zapomniana , dają 
nam gwarancję setki tysięcy bied 
nych i najbiedniejszych z pośród 
pokrzywdzonych.

Właśnie na naszvm terenie, na 
naszych „kresach", składały się 
/nasy na członków b. „Sbieriega - 
tielnoj Kassy". Urzędnicy, drobni 
mieszczanie, a przedewszystkiem  
chłopi tutejsi. W każdej wsi, w  
każdym chutorze ziemi Wileńskiej, 
Nowogródzkiej, Poleskiej; leżą po 
chłopskich kufrach pożółkłe już 
książeczki oszczędnościowe, za 
które Polszczą obiecała im z gar­
dła bolszewików wyrwać pienią - 
dze i wymusić zapłacenie. Nie tyl­
ko więc ze względów ekonomicz­
nych, ale bardziej może polńycz - 
nych, byłby do wj gnania ten atut 
i lepsza i zdrowsza okazja zaim 
ponowania praworządem „silnej 
ręki" od wielu stosowanych dziś 
chwytów i gestów. J. M.
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Talenty Młodej Wsi
„K urjer P o ranuy" oddawna już 

•doryw a rolę. entuzjastycznego rezo­
natora, roztaczając szczęśliwe hory­
zonty, których nie może objąć krótki 
ickret, lub okólnik. Czasami roz­
ważania i refleksje w yprzedzają roz­

porządzenia ministrów, czasami nie- 
shcący się zbiegają, czasami następują 
postfactum . Teraz z kolei na w ar­
sz tat „K urj. P o r."  weszło zarządzenie 
p. p rem iera Składkowskiego o stypen- 
i ja c k  dla młodzieży w iejskiej. Nie 
będziemy wracać do dyskutowania tej 
sprawy, k tórą omówiliśmy w swoim 
■zasie. A jednak podkreślenie pew­
nych punktów  naszych zastrzeżeń, zna­
leźliśmy właśnie w „K urjerze P o ran ­
n y m ".

C zytam y:

„Inspektoraty  szkolne zażądały od 
kierowników szkół powszechnych wy­
kazów niezamożnej) wybitnie zdolnej 
młodzieży, kształcącej się w szkołach 
średnich i wyższych. Po otrzym aniu 
okólników pow stał w gm inach ruch. 
Kierowników szkół oblegają zain tere­
sowane osoby i proszą o umieszczenie 
ich synów i córek na listach kandyda­
tów. Zgłaszają się rodzice ubodzy i 
zamożni, posyłający swe dzieci do 
szkół średnich i wyższych, które wy­
kazują w większości przeciętne zdol­
ności w naukach.

W ytworzyła się sy tuacja dla kie­
rowników szkół bardzo przykra, bo­
wiem wśród reflek tan tów  do uzyska­
nia dla swoich córek i synów stypen- 
djów znajdują się członkowie rad  gro­
madzkich, powiatowych, zarządów 
gminnych, miejskich i wydziałów po­
w iatow ych".

Ale tego nie zmieni żaden sta tu t, 
przewidziany przez pana Kruczka.

Urodź ny króla Danji PO WYROKU
w sprawie adw. Hofnok! - Ostrowskiego

sprawa oprze się jeszcze o Jąd Najwyżs y

Król duński Christian obchodził oneg 
daj 66-ą rbcznicę swych urodzin. — 
Podczas swej codziennej konnej prze 
jazdżjki po ulicach stolicy, król Chrl

stian został obrzucony przez gromady 
dzieci kwiatami. Na zdjęciu tiasze-m król 
Danji w dniu urodzin wśród swych 
najmłodszych poddanych.

Po raz pierwszy w Polsce
Komornik „opieczętował" antylopy

Komornik dokonał przed kilku clnia 
mi zajęcia 4-ch antylop, znajdujących 
się w warszawskim ogrodzie zoologi­
cznym, a stanowiących własność zna­
nych myśliwych polskich braci Julju- 
sza i  Jarosława Goeblów.

Tło sprawy przedstawia się nastę­
pująco: W  roku 1930 magistrat war­
szawski zawarł umowę z braćmi Goe­
tlami, którzy zobowiązali się dostar­
czyć ogrodowi zoologicznemu kilka 
sztuk zwierząt egzotycznych. Na po­
czet tranzaknji wpłacono im 3000 zł.

Myśliwi wyjechali z Polski i choć 
przeszło kilka lat, zwierząt nie do­
starczyli. Wówczas magistrat skiero­
wał sprawę do sądu, który wydał wy­
rok nakazujący braciom Goeblom 
zwrot zaliczki. Wyrok był oczywiście 
zaoczny.

Dwa tygodnie temu, bracia Goe- 
blowie przyjechali z Afryki, przywożąc 
cztery antylopy. W myśl obowiązują­
cych przepisów, antylopy musieli od­
dać na kilku tygodniową kwarantannę 
do ogrodu zoologicznego. Aby nie 
wzbudzać podejrzeń, zwierzęta odda­
no na nazwisko narzeczonej jednego z 
braci.

Podstęp jednakże nie udał się i za­
rząd miejski dowiedziawszy się, czyją 
własność stanowią antylopy, skierował 
wydany już swego czasu wyrok do 
wykonania. Komornik „opieczęto­
wał" zwierzęta i w najbliższych, 
dniach odbędzie ich licytacja. Nad­
mienić należy, że wartość zajętych an­
tylop przedstawia zaledwie 100 złotych 
podczas gdy pretensje magistratu prze 
kraczają cztery tysiące.

Onegdajszy wyrok Sądu Okręgowe­
go, którego mocą adwokat Hofinokl - 
Ostrowski skazany został za obrazę 
Rządu na jeden miesiąc aresztu i u- 
tratę prawa wykonywania zawodu na 
przeciąg lat dwu, był wczoraj w ko­
lach sądowych i adwokackich żywo o- 

| mawiany i komentowany.
Kara aresztu, wobec zaliczenia a- 

resztu prewencyjnego, została już 
przez oskarżonego adwokata odcierpia­
na i obecnie pozostaje kwestja kary 
dodatkowej w postaci utraty prawa 
wykonywania zawodu.

Obecnie, wobec tego, że kara are­
sztu jest już odcierpiana, oskarżony 
adwokat stawać będzie w sądach, gdyż 
utrata prawa wykonywania zawodu 
jako orzeczona nieprawomocnym wy­
rokiem jeszcze nie obowiązuje.

Od wyroku Sądu Okręgowego, któ­
ry wyrokował w I-ej instancji, adw. 
Hofmokl odwołuje się do Sądu Naj­
wyższego ze skargą kasacyjną, która 
oczywiście głównie atakować będzie 
część wyroku, dotyczącą utraty prawa 
wykonywania zawodu.

Jak słychać skargę kasacyjną 
■■.■nieść ma również prokurator, który 
domagał się podwyższenia kary aresz­
tu do 6 miesięcy.

KSZTAŁĆCIE DZIECI W CNO­

TACH OBYWATELSKICH.NIECH 

WSZYSTKIE NALEŻĄ DO KOŁA 

UCZESTNIKÓW TOWARZYST­

WA POPIERANIA BUDOWY 

SZKÓŁ POWSZECHNYCH W 

SWOJEJ SZKOLE

Silne zdenerwowanie na łódzkiej giełdzie
Dewaluacja franka francuskiego i luty zagraniczne. Niewątpliwie wpłynę- 

szwajcarskiego, aczkolwiek nie zasko­
czyła łódzkich sfer giełdowych, wpro­
wadziła jednak nastrój nerwowości w 
tranzakcjactu

Rynek prywatny walorów, który 
s czególnfó u nas jest nadzwyczaj czu 
ły 1 podejrzliwy, zareagował w  pierw­
szych godzinach zupełnem zahamowa­
niem wszelkich tranzakcyj.

W miarę jednak napływu wiado­
mości z Warszawy, które nadeszły tu 
drogą p yws^ną, zaczęto dokonywać 
tranzakcji pojedynczymi odcinkami wa­
lorów.

Wielce znamienny jest zupełny brak 
popytu w obrotach prywatnych na wa

Z Barcelony do Poznania
OpowieśC kupca hiszpańskiego

W przjjeździe * Włoch bawił przez 
ąarę dni w Poznanin znany i zamoż­
ny kupiec hiszpański, p. Alvarez P. 
z Barcelony. Udzielił on wywiadu 
isdAemu z pism miejscowych.

W  wywiadzie tym twierdzi on, że 
wszystkie, tak krwawe opisy walk w 
Hiszpanji, są jeszcze niczem wobec 
rzeczywistej tragedji, jaka się tam roz 
grywa.

Na wszystkich ulicach i drogach 
leży mnóstwo gnijących trupów. Lek­
ko też licząc, w czasie ostatnich walk 
zginęło tam przeszło 100 tys. osób.

Życie gospodarize uległo zupełnej 
ruinie Ludzie żyją pod ciągłym te- 
rorem i w wiecznym strachu. P. Al-

varez udało się umknąć jedynie dzię­
ki przekupieniu kapitana okrętu wło­
skiego, który za ukrycie go wziął 50 
tys. peset, co stanowi około 35 ty? 
zł.

Zdaniem p. Alyarez, wojna potrwa 
jeszcze kilka miesięcy i uwieńczona 
zostanie zwycięstwem wojsk narodo­
wych, lecz rany zabliźniać się będą 
dobrych kilka lat.

W  końcu p. Alvarez -wyraził zdzi 
wienie, że mimo usilnych starań nie 
udało mu się skomunikować z nikim z 
poselstwa hiszpańskiego w Warszawie, 
lokal bowiem przedstawicielstwa jest 
zamknięty.

 o------

ła na to wiadomość o spadku funta an­
gielskiego, który obniżył się o  50 —60 
gr-

Sfery giełdowe twierdzą, iż po roz­
biciu bloku złotego, na którym Polska 
mogła się przynajmniej opierać moral­
nie, jest ona jedynym z niewielu państw 
trwających przy mocnej i wysokiej wa. 
łucie, która utrufni utrzymanie stosun­
ków handlowych z państwami, gdzie 
poziom cen zestal przystosowany do 
obecnych warunków. Nastroje te po­
twierdza fakt zwyżki kursów wszyst­
kich papierów wartościowych, za wy 
jątkłem pożyczki stabilizacyjnej, której 
sprawa pokrycia nie jest dotychczas 
całkowicie wyjaśniona.

Znaczna część przedstawicieli kół 
bankowo - giełdowych wskazuje jed­
nak, Iż Polska na dewaluacji franka 
francuskiego i szwajcarskiego w  dzie­
dzinie bankowej osiągnie znaczne zy­
ski. gdyż banki francuskie i szwajcar­
skie posiadają poważne wierzytelności 
w Polsce.

Na łódzkim rynku prywatnym w ab. 
rów panowiła zupełna dezorjentacja. 
Niekontrolowane zmienne wieści z War 
szawy zaogniły jeszcze tę atmosferę 1 
wpłynęły na to, że dwa cieszące się naj 
większą popularnością papiery znalazły 
się oez Orrotów.

O ile rynek papierów wartościowych 
był w  zaniedbaniu, ponieważ nie do­
konano tranzakcji najpopularniejszymi 
papierami, o tyle silne ożywienie zano­
towano na rynku akcjowym.

Wszystkie prawie bez wyjątku akcje 
zwyżkowały, przy czym popyt szcze­
gólnie na giełdzie warszawskiej był bar 
dzo znaczny.

Władze korporacyjne adwokackie 
nie zajmą się zapewne wyrokiem do 
czasu jego uprawomocnienia się, Gdy 
by wyrok nakazujący pozbawienie ad­
wokata Hofmokla prawa wykonywa­
nia zawodu uprawomocnił się, władze 
adwokackie musiałyby wykreślić adw. 
Hofmokla z listy palestry i dopiero po 
upływie okresu pozbawienia prawa wy­
konywania zawodu, musiałby on ubie- 

ać się o ponowny wpis na listę adwo­
katów.

Rozprawy w Sądzie Najwyższym  
oczekiwać można dopiero za kilka mie 
sięcy.

W międzyczasie odbędzie się w Są­
dzie Apelacyjnym głośna sprawa tru­
ciciela Grzeszolskiego z Sosnowca, 
skazanego na karę śm ierci zamienio­
ną z mocy amnestji na dożywotnie wie 
zienie. Obrońcą jego będzie adw. H of­
mokl - Ostrowski.

Warszawski sąd Apelacyjny wyzna 
czyi termin rozprawy na 23 paździer­
nika.

Do sprawy powołano kilku eksper 
tów dla wypowiedzenia się o tajemni- 
czem działaniu rzadkiej trucizny talu, 
którą posługiwać się miał Grzeszol- 
ski, jako narzędziem zbrodni.

fabr
w  c ią g u  j e d n e g o  rok u  ty łe  

o b c a s ó w  g u m o w ic h , ż e  u ło ż o n e  
o b o k  s ie b ie  s ię g a ły b y  z  P a r y ż a  
d o  W arszaw y . Ś w ia d c z y  to  o  wiei- 
k ie m  z a p o tr z e b o w a n iu  i 
n a d z w y c z a j n e j  j a k o ś c i

B E R S O N
W  S P O R T

WYPUKŁE OBCASY GUMOWE

PODESZWY 
BERSON-OKMA

Proces o zajścia w K ruczo  wicach
RZESZÓW, PAT. W  toku dzlslej- 

szej rozprawy o zajścia w  KiZcczowl- 
cach, Sąd przesłuchał w dalszym ciągu 
przeważnie drobnych rolnil ów z Krze- 
czowic i okolicy, którzy nie wnieśli 
do rozprawy nic nowego. Jeden ze 
świadków na zapytanie prokuratora o- 
świadczył, że okoliczne folwarki płaci­

ły robotnikom rolnym prawie o połowę 
mniej, niż otrzymali w  Krzeczowicach. 
Jeden ze świadków w sposób widocz­
ny wikłał się w swych zeznaniach, cc 
Sad stwierdził.

Ogółem w dniu dzisiejszym przesłu­
chano 29 świadków.

W WIRZE STOLIC*
JE S IE Ń ,  GILL I CH M IELEW SK I

(if-.nk :• ilckiaro-A : iiv(-}i hu j<i, l. i 
/, kozi i u u p o r A  v> irc r.uitt y
j a k ,  że p o lsk ie  k o lc ie  s.ą św ie t im , ; 
sk io  k o b ie ty  ś l iczne,  żych :e . 
W is ta  s r e b r n a ,  p o i i - m  s p r a w i a ,  itrze- 
clniey u p rz e jm i ,  obok tych  z a k o 1/ ^  
u io n y ch  n o n se n só w  t rzobn leż  p o s ta w ić  
p lo tk ą  o —  z ło te j  p o lsk ie j  je s ien i .

Mamy In, jesień- .Test równie zio 
ta, j&ł ołowian o- n ik lowany krążek, 
k tó ry  nazywamy zwyczajem kaducz- I 
n y n i : złotym!

W  ten ziąb, w tę pluchę, w te po­
godę, k tóra na Szpitzbcrgn rozgory­
czyłaby foki, są jednak ludzie na wy­
ścigach. Godzien, '  razy na tydzień, 
zwarty tłumek fcap-ńców kostnieje na 
trybunach. Za złapanie zapalenia 
płuc p ła a ć  jeszcze kilkadziesiąt oło- 
wianek, to już napraw dę rozrzutność.

Na wyścigach przegryw ają obecnie 
tylko końscy znawcy. Nic nic kombi 
uującc m atoły m ają murowany klucz. 
G rają na Gilla, ściślej na cha belę, do- 

iadaną przez Gilla.

Znawcy chcą koniecznie wiedzieć 
kim był ojciec, matka, dziadek ko 
niska, jakie czasy miało od 3 lat, jak 
drałowało w zeszłym tygodniu, ile r a ­
zy, ile włosów ni a w ogonie... W szyst­
ko to bardzo ważne, ale skoro jodzie 
Gili to drobiazg. Gili wygra choćby j» 
go koń miał tylko trzy  nogi.

Dzikie rzeczy wyprawia ten młody 
angielski dżokej, urodzony w A nstrji, 
wychowany w Rum unji, mieszkający 
w Polsce. Ot w osta tn ią  niedzielę na 
S biegów w ygrał 511 W  tein W ielką 
W arszawską, wyposażoną w 60.000 z.ł. 
nagrody, dla k tórej nawet nasi dżo­
keje wytrzeźwieli i umyli sobie nogi.

Tych co nie kupują programu, nie 
inform ują się, nie naradzają, a p ro ­
sto niosą forsę do kas na G illa nazy­
w ają —  Gillomaniakami. Większa 
w ypłata za Gilla obecnie wykluczona 
— gillomaniaków przybywa, szeregi 
znawców topnieją. Co się dziwić, ż'i* 
hid/.ic g ra ją  na wyścigach? K ażdy by 
•heiał wygrać, czmychnąć od naszej 
.złotej jesieni gdzieś w zwykłą jesień— 
do Włoch, Egiptu , choćby do Jugo 
Sławji.

S tatystycy  obliczyli, że są większe 
szanse, iż p iorun t ra f i  w danego o 
sobnika, niż miljon w lo tcrji klasowej. 
Poco zaraz chcieć miłjona. Gruby 
Chmielewski — kapitalny  ak to r — wy 
grał ostatnio 40.000 zł. Był zupełnie 
zadowolony; monopol spirytusowy o 
: zzyniał godny procent — cały zespól 
zalewał się przez 3 dni. 

r nninna— — — — — — — i

Piękno ceramiki huculskiej

Reprodukujemy kolekcję oryginalnych przepięknych wyrobów ludowej co randki huculskiej, 
pu larny  wytwórca — a rty s ta  wyrobów ceramicznych p. Rroszkiewicz z pod K ut.

Obok znany i pi

ROOSEYELT CZY LANDON?
W ybory prezydenckie, które nie­

bawem odbędą się w S tanach Zjedno­
czonych A. P. sk ładają się z dwóch 
faz. P ierw szą jest głosowanie na ele­
ktorów, drugą właściwe wybory p re ­
zydenta. W ynik wyborów zwykle jest 
już znany po głosowaniu na elektorów 
i d tuga faza  jest raczej tylko fo rm al­
nością. Jeśli bowiem podczas głoso­
w ania na elektorów zwycięży stronni­
ctwo republikańskie, prezydentem  o- 
b rany zostanie kandydat tej p a rtji, je ­
śli zaś zwyciężą demokraci w Białym 
Domu, rzecz jasna, zasiądzie kandy­
dat dem okratyczny. Głosowanie na 
elektorów je st punktem  kulm inacyj­
nym kam panji wyborczej, rozpoczyna 
jącąj się zwykle konwentam i p a r  - 
tyjaem i, orgam/.owanemi na k ilka mie­
sięcy przed dniem głosowania, na ele­
ktorów, na których ustalane są kan­
dydatury  prezydentów. W  miarę zbli­
żania się term inu głosowania rośnie 
gorączka wyborcza, Kandydaci na pre 
zydentów nie żałują ani trudu , ani 
pieniędzy na agitację, k tó ra  jak  wszy­
stko w Ameryce, prowadzona je st z 
niebywałym lozmachem.

Z pośród kandydatów do fotela 
prezydenckiego poważnie mogą być bra 
ni pod nwagę tylko dw aj: obecny pre­

zydent F . Rooseyelt — kandydat p a r­
tji dem okratycznej i  A. Laudon, g u ­
bernator stanu Canzas, reprezen tu ją­
cy p&rtję republV ańską. Pozostali 
kandydaci tak  zw. trzecich stronnictw  
l-ie m aję żadnych szans i rola ich spro 
wadzi się jedynie do dywersji na n ie­
korzyść jednej lab drugiej p a r tji po­
między którem i rozegra się główna 
ba ta lja  wyborcza.

K andydat republikański A. Lan- 
don w porównaniu do swego dem okra­
tycznego konkurenta je s t osobistością 
nową i stosunkowo mało znaną. „W ie­
my o Landonie —  piszą jego przeci­
wnie] dem okratyczni, tylko to, że 
przedtem , zanim został w ybrany na 
gubernatora stanu Canzas, kierował 
z powodzeniom niedużem przedsiębior 
slwcm naftowem, że je st pracow ity i 
kocha swoją rodzinę". Mniej więcej 
to sarno, jeśli chodzi o zapas infor- 
m aeyj o kandydacie republikańskim , 
piszą jego zwolennicy. Ton oczywista 
jest inny, co je st rzeczą zrozumiała.

„Landon—piszą dzienniki republikań 
sł ie—podobnie jak  niegdyś Lincoln 
je s t prowincjuszem. Jogo działalność: 
spo.eczna i polityczna m iała skromny, 
loka 'ny  zakres, ale wszyscy, którzy

się z nim stykali, darzą go sym patją, 
ceniąc jako  energicznego i rozumnego 
człowieka. Lincoln również przed 
przyjściem  do W aszyngtonu by! p ra ­
wie nieznany, a jednak  później oka­
zał się gonjalnym działaczem państwo 
wym i zasłużył sobie miano bo­
h a te ra  narodowego.

Oczywiście, porównania do Lincol­
n a  robione są na kredyt, n ik t bowiem 
poza obywatelami stanu Canzas nie 
zna gubernatora Landona, którego 
nazwisko wypłynęło na szerszą arenę 
polityczną dopiero na wiosnę bieżące­
go roku podczas konwentu partyjnego 
stronnictw a republikańskiego, k tóry  
desygnował • go na stanow i0ko prezy­
denta Stanów.

Stronnictw o republikańskie od ro­
ku 1932 do 1936 przeżywało ostry  kry 
zys wenętrzny. P a r t  ja  nie miała ani 
program u, ani przywódców, ani wia­
ry  w możliwość odrodzenia. Dopiero 
w ostatnich miesiącach sy tuacja ule­
gła zmianie. S tronnictw o republikań­
skie w ykorzystując błędy i niepowo­
dzenia polityki Roosoveltft, rozwinęło 
ożywioną działalność, uwieńczoną osta­
tnio desygnowaniem kandyduia na fo­
tel prezydencki i  skleceniem progra­
mu party jnego całkowicie opartego na 
krytyce poczynań Roosevelta z dodat­
kiem mglistych i nieobowiązującyeh

frazesów. Na jakikolw iek program  
pozytywny było już za mało czasu i 
nie ma ludzi, k tórzy zdołaliby go 
stworzyć. Pow rót do tradycyj prospe­
r ity  H oovera jest nie do pomyślenia, 
jak  również nic może być mowy o 
przerw aniu olbrzymich robót; publicz­
nych, lub skasowaniu ubezpieczeń 
socjalnych, czy też przywróceniu da­
wnego kursu dolara. W  tych w arun­
kach najlepszeni wyjściem była k ry ty ­
ka poczynań poprzednika i zdolność 
agitacyjna nowego kandydata.. Od 
wyników jego podróży przedwybor­
czej i wrażenia, jak ie  ona w k raju  
pozostawi, zależne są losy stronnictw a 
republikańskiego. Odradzające się na­
stro je  konserw atywne nie są jeszcze 
tak  powszechne, aby zwycięstwo L an­
dona można było uważać za pewne.

Sytuacja wyborcza Roosevclt.a jest 
o tyle lepsza, że jest on osobistością 
dobrze znaną w całym kraju . W szy­
scy znają jego m elodyjny głos i cza­
rujący uśmiech, o którym  prasa  p a r ­
t ji  dem okratycznej rozpif-uje się szero­
ko. Sąd najwyższy uchylając szereg 
reform  gospodarczych Roceyplts, a w 
szczególności głośny NR A., zrobił Roo 
sevełtowi rzetelną przysługę, więk­
szość bowiem tych reform  w praktyce 
okazała się fa ta ln a  i rząd  był rad, 
żr w ten spośób mógł z niemi zerwać. 
Przeciwnicy Roosevelta zarzucają mu,

że dąży on do jedynowładztwa i dy­
k tatury . Je s t to o tyle słuszne, że 
Roosevelt sam przede wszystkim i po­
nosi odpowiedzialność za politykę rzą­
du, bo ani jego współpracownicy, ani 
p a rtja  dem okratyczna nie żyru ją je ­
go poczynań. K andydatu ra  na p re­
zydenta 7 ram ienia p a r tj i  dem okraty­
cznej, w ysunięta została tylko dlatego, 
że jest to  jedyna szansa utrzym ania 
się dem okratów przy  władzy. Mimo 
całej różnicy poglądów Rooseyelt zaw­
sze je st bliższy niz Lendon, lub inny 
działacz republikański.

Znawcy sytuacji am erykańskiej 
tw ierdzą, że gdyby wybory odbywały 
się o dwa late później zwycięstwo Lan 
dona byłoby rzeczą pewną, teraz n a­
tom iast szanse obu kandydatów  są p ra  
wie równe i na giełdzie zakładów oce­
niane jako 6 do ó na korzyść I.ando- 
na.

Do najciekawszych momentów kam 
panji wyborczej, rozm aitych manife- 
stacyj, parad i zjazdów należą podró­
że agitacyjne kandydatów  w celu oso­
bistego zetknięcia się z wyborcami. 
Na wybór trzeba uczciwie zapracować; 
przejechać tysiące kilometrów' w spe­
cjalnym  pociągii i inówlć. mówić, mó­
wić.

Pociąg- zatrzym uje się na każdej 
większej stacji, gdzie czekają już tłu-

iny  ściągnięte przez agentów w ybor­
czych. K andydat wychodzi na tylny 
pomost swej salonki, uśmiecha się, 
ściska tyiące rąk , wygłasza przem ó­
wienie i odjeżdża. Mówi coprawdu 
krótko i wszędzie, to  samo, ale pod 
koniec dnia, ten żywy gramofon ledwo 
żyje. Noc też nie przynoś: odpoczyn­
ku, bo jeśli pociąg m ija większą sta ­
cję, napewno zgromadziły się tam  tłu- 
my gapiów i kandydat musi wyjść i 
chociaż się przyjem nie uśmiechnąć. 
T aka podróż przed-wyborcza je st nie­
zm iernie fa tygu jąca  i kandydat do­
praw dy musi posiadać żelazne zdro­
wie aby ciężko je j później nie odcho­
rować. To też konwenty party jne  zwy­
kle desygnują na kandydatów  ludzi 
młodszych, cieszących się dobrem 
zdrowiem., Przed 4-ma la ty  prezydent 
Rooseyelt oabyl umyślnie zn aczn i: 
dłuższą podróż, aby dowieść, że jego 
ułomność nie wpływa ujemnie na zdol 
liość do praey.Zgodnie z tradyc ją  ustę 
pująeych prezydentów,Rooseyelt skró­
cił swoją podróż przedwyborczą. Je st 
to gest dżentelmeński w stosnnku do 
nowego kandydata, k tó ry  w ten spo­
sób zwiększa swoje szarusejj wyborcze 
przez dłuższi oh azd i osobistą ag ita ­
cję. Bsąuire.
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Klub fachowców 
3 0 - l e t n i a

Angielscy i am erykańscy powieście 
p isarze krym inalni stworzyli w Lon­
dynie i w New Yorku klub pod nazwij 
„Crime And detection“ . S ta tu t związ­
ku je st tniny. Ceremonji przyjęcia 
nowych członków nic- wolno zdradzać 
na zewnątrz. Do opinji publicznej 
przeniknęło tylko tyle, żc pisarze 
krym inalni zobowiązali się do poma­
gania sobie w w ynajdywaniu różnych 
tricków, żc muszą <lbac o poziom 
swych utworów i strzec się sentym en­
talizmu. Stosowanie „prom ieni śmier 
ei“ , tajem niczych trucizn i ponu­
rych Chińczyków je st kategorycznie 
zabronione.

Szkoda, że polscy pisarze kryminał 
nie mogą być członkami tak  pożytecz­
nego klubn.

*  *  *

Do b iu ra  pośrednictw a małżeństw 
« pada jak iś pan, mocno zaaferowany.

— Panic —  woła do kierow nika — 
obiecał mi pan trzydziestoletnią wdo­
wę, a ja  wykryłem, że ona m a 53 l a t a ! 
To jest oszustwo!

— Przepraszam  pan, pan się myli 
— odpowiada pośrednik — ta  pani 
jest trzydzieści la t wdową.

*  *  •

— P anie dyrektorze, więc to  ma 
być najlepszy hotel w stolicy? Dzis 
w nocy złapałem w łóżku pchłę.

— Bardzo się cieszę łaskawy p a­
nie, na tę  pchłę polujemy już od sze­
regu lat.

W ybr. Wel.

Prezydent Roosevelt 
przeciwko komunizmowi

NOWY JORK, PAT. Prezydent Roo- 
seve)t wygłosił swą pierwszą wielką 
mowę wyborczą na zjeżdzie stronni­
ctwa demokratycznego w  Syrakuzach 
w stanie nowojorskim. Odpowiadając 
na zarzuty czynione mu przez republi­
kanów, iż ujawnia tendencje komuni­
styczne, Rooseveit oświadczył, iż pozo- 
staje wierny demokracji, odsuwając od 
niej wszelką obcą ideę, jaką jest ko­
munizm. Określając komunizm jako 
objaw naruszenia równowagi społecz­
nej, wynikający z głębokich zaburzeń 
gospodarczych, Rooseyelf wystąpił z 
oskarżeniem pod adresem stronnictwa 
republikańskiego, iż doprowadziło A- 
merykę do wrót komunizmu swą 12 
letnią niedbałą polityką w  sprawach 
gospodarczych i społecznych. Roose- 
velt oska. za swych przeciwników, iż u- 
sjfiiją wprowadzić ideę komunizmu do 
kampanji wyborczej.

Prezydent nie wspomniał w  swem  
przemówieniu ani o niedawno zawar­
tym układzie monetarnym, ani o zaga­
dnieniach polityki zagranicznej.

Przed kilkunastu dniami zamie­
ściliśmy artykuł o skandalicznej 
gospodarce ,mieniem publicznych 
ofiar, złożonych na budowę pom­
nika Adamowi Mickiewiczowi w 
Wilnie. Fundusz około 400 tysię­
cy złotych gdzieś się rozpłynął. 
Gdzie —  przytoczyliśmy cyfry i 
dane. Wskazaliśmy też na ponu­
re horoskopy. W tej chwili da­
lej jesteśmy nroże realizacji wiel­
kiej inicjatywy, niż kiedykolwiek 
przedtem. Projekt Kuny jest od­
straszający, to prawda, ale opi­
nia publiczna wileńska, zaalarmo­
wana pogłoskami, nieraz zgoła 
fantastycznemi, chciałaby usłyszeć 
jakoweś enuncjacje, przeczytać ja­
kiś komunikat, wyjaśniający spra­
wię, ze strony osób odpowiedział 
nych za całość funduszu pomniko­
wego. Sądziliśmy, że artykułem 
swoim zdopingujemy Komitet Bu­
dowy do tego rodzaju expose. Sta­
ło się inaczej. Niektórzy powia­
dają, że Komitet istnieje tylko for 
malnie i że cała jego organizacja 
znajduje się w stadjum rozpręże­
nia. Że w takim stanie poszcze­
gólne osoby, najlepszej woli i 
najszczerszych chęci, wchodzące 
w skład Komitetu, nie mogą za je­
go całość ani brać odpowiedzial­
ności, ani ogłaszać jakichkolwiek 
enuncjacyj. Sprawa w dalszym 
ciągu pokrywana jest milczeniem.

Tymczasem we wczorajszym 
„Dzienniku Wileńskim" czytamy 
następującą wiadomość:

Sprawa budowy pomnika Adama 
Mickiewicza zaczyna zakrawać na skan 
dal już nie wileński, ale ogólnopolski. 
Urzędnicy, pracujący w Biurze Komite­
tu Budowy nabyli już prawa emerytal­
ne (pracują przeszło lat dziesięć), a po­
częty pod jakąś złą gwiazdą projekt 
pomnika nie może się doczekać reali­
zacji.

Obecnie zaszedł sensacyjny zwrot 
w sprawie budowy pomnika: przedsię­
biorstwo kamieniarskie p. f. Lubowiec­
ki w Warszawie, które ma na składzie 
kilkanaście wagonów kamień,nych czę­
ści pomnika, zawiadomiło Komitet Bu­
dowy, że w dniu 26 września wysyła 
gotowe części pomnika do Wilna... za 
zaliczeniem kolejowem.

Sądząc z tej notatki, przedsię­
biorstwo kamieniarskie usiłuje w 
ten sposób uzyskać należną mu 
gotówkę. Ale kto ją da? Komi­
tet wykazuje saldo zaledwie paru 
tysięcy... A do zrealizowania po­
mnika potrzeba jeszcze ponad 200 
tys. złotych. Niektórzy twierdzą, 
że pomnik zostanie poprostu sprze­
dany drogą licytacji na szmelc, 
czyli złom, jak u nas mówią. —  
Gdyby tak było... istotnie skandal 
niebywały!

Pomnik Tadeusza Rejtana w Szwajccrji

W miejscowości Zuchwil w  Szwajcarji 
stoi obok kościoła ra  wysokim cokole 

marmurowe popiersie wielkiego patrjo 
ty polski-go Tadeusza Rejtana. Pom 
nik ten, będący jeszcze jednym śladem

historji polsknej na ziemiach Szwaj­
carji reprodukujemy w związku z inau 
guracją Muzeum Tadeusza Kościuszki 
w Solurze.

Władze kolejowe udzieliły nam 
uprzejmie informacyj, że żadna 
przesyłka pod adresem Komitetu 
dotychczas nie nadeszła.

Natomiast czy wogóle wiado­
mość o nadaniu przesyłki ze szcząt 
kami niedoszłego pomnika, odpo­
wiada prawdzie, tego nie mogliś­
my stwierdzić, i nie możemy się 
podzielić z naszymi czytelnikami. 
A to ze względów następujących, 
a jakże rzucających charaktery­
styczne światło na konspiracyjną 
metodę zastosowaną przy budowie 
pomnika Mickiewicza w Wilnie:

Gdzie mieści się wogóle biuro 
Zarządu? —  Magdaleny 2. —  To 
znaczy Urząd Wojewódzki, a więc 
lokal ze wszech miar wzbudzają­
cy zaufanie. Do kogo się należy 
zwrócić? -— chyba do konserwa­
tora Piwockiego. -— Proszę numer 
telefonu 308!

—  Czy jest pan konserwator?
—  Niema. Na urlopie. Kto mó­

wi?
—  Redakcja „Słowa". A kto za­

stępuje pana konserwatora?
-— Tu sekretarka. O jakie in­

formacje panom chodzi?
—  W sprawie pomnika Mickie­

wicza, czy to prawda, o tej prze­
syłce za zaliczeniem kolejowem?

—  Nie jestem upoważniona do 
udzielania w tej sprawie informa­
cyj prasie.

—  A gdzie jest biiuro Komitetu?

—  Tu.
—  A pani należy do tego biura?
— Nie...
—  Więc prosimy uprzejmie ko­

goś z biura.
— Dobrze. —  Chwila przerwy. 

Czekamy przy telefonie. Po minu­
cie odzywa się ten sam miły głos:

—  Proszę pana, tu urzędnicz­
ka biura prosiła powiedzieć, że 
absolutnie nie jest upoważniona 
do udzielania informacyj prasie. 
Może panowie zechcą się zwrócić 
do pana naczelnika Hrehorowicza, 
telefon 9.

—  Dziękuję. —  Prosimy dzie­
wiątkę. Jest wciąż zajęta, aż 
wreszcie pan naczelnik przy apa­
racie.

—  Panie naczelniku, przepra­
szamy bardzo i t.d. taka wiado­
mość i t.d. biuro Komitetu Budo­
wy Pomnika skierowało nas do pa­
na naczelnika, więc i t.p.

—  To proszę panów jakieś nie­
porozumienie, ja już dawno nic 
wspólnego z Komitetem Budowy 
nie mam.

—  Więc kto może nas poinfor­
mować?

—  Nie wiem.
Ot i wszystko. Nić się urwała. 

Powiiedziałem jeszcze:
—  Przepraszam.
Usłyszałem:

. — Proszę.
J. M.

L5STY Z WŁOCH

Kardynał Pace Ili przeciw neopogaństwu
(Korespondencja własna)

CITTA DEL VATICANO. IX.
Drugi Kongres Międzynarodowy 

Prasy Katolickiej zgromadził w Rzymie 
delegacje 28 krajów europejskich i za­
morskich czyli około 300 delegatów fa­
chowców i cały szereg pielgrzymek o 
charakterze mieszanym dziennikarsko 
— turystycznym. Dziennikarze katoli­
ccy wyodrębniają się zakładając włas­
ne organizacje zawodowe i urządzając 
własne zjazdy międzynarodowe. Zor­
ganizowana z okazji 75 lecja „Osser- 
vatore Romano". W szechświatowa W y­
stawa Prasy katolickiej na terenie W a­
tykanu stała się przeglądem sił prasy 
katolickiej i jej zasięgu. Kola kierow­
nicze katolickie uprzytomniły sobie 
jak wielką siłą rozporządzają i jaki o- 
ręż mają do dyspozycji aby zrealizo­
wać walkę do której oddawna nawołu­
je Ojciec Święty Pius XI, to jest walkę 
z anarchją wszelkiego rodzaju o zabar­
wieniu bolszewickim czy innym. Kto­
kolwiek zwiedził pawilony zalegające 
wspaniały podwórzec watykański zwa­
ny del Belvedere ten istotnie musi u- 
chylić czoła przed rezultatami osiąg- 
niętemi przez prasę katolicką zwłaszcza 
w niektórych krajch. Rezultaty są ze 
wszechmiar imponujące. Toteż W ysta­
wa miała i ma sukces niebywały.

Kongres, na którym dość licznie jest 
reprezentowana polska prasa katolicka, 
rozpoczął się w aula magna dominikań­
skiego Angelicum przemówieniem kar­
dynała sekretarza Stanu Eugenjusza 
Pacellfego. Przemówienie to było w 
gruncie rzeczy kategorycznym wypo­
wiedzeniem krucjaty przeciw nieprzy­
jaciołom wiary i kościoła. Kardynał Pa- 
celli wyraźnie stwierdził, że jest to w 
gruncie rzeczy kongres kombatantów o 
bradujących nad walką z nieprzyjacie­
lem w postaci poganizowania współ­
czesnego życia posługując się I ironią 
doktryny katolickiej i słów Ojca Świę­
tego.

Życie dzisiejsze nacechowane 
jest — powiedział kard. Pacelli —  wzna­
wianiem ateistycznej idolatrji antycz­
nej. Kościół walczy przeciw najrozma­
itszym nieprzyjaciołom od racjonalizmu 
negującego nadprzyrodzoność od ma­
terializmu historycznego do monizmu 
i immanentyzmu idealistycznego, od 
maksym i prakłyk liberalizmu phita- 
kratycznego który wzgardza godnością 
pracy i uważa robotnika jedynie za in­
strument korzyści a nie podmiot praw­
ny przeciwstawiając się i opóźniając re 
demptio proletariorum do doktryn wy­
wrotowych i zapaleńczych mamiących 
masy obietnicami pokoju społecznego

PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO LEŚNE
SConfpr^ncla w Min. Przemysłu i Handlu

WARSZAWA. W r*_joliższvm C2asie 
ma być ogłoszony w Dzienniku Ustaw 
dekret Prezydenta Rzputej o państwo- 
wem gospodarstwie leśnem.

W “wiązku z zapowiedzią tego de- 
krętu odbyła się w dniu 28 b. m w Mi­
nisterstwie Przemysłu i Handlu pod 
przewodnictwem p. min. Romana kon­
ferencja, poświęcona omówieniu tej 
sprawy. Wzięli w  niej udział dyrektor 
naczelny lasów państwowych p. Loret, 
dyrektor departamentu ogólnego w mi

nisterstwie przemysłu i handlu p. Dit- 
trich oraz pp. Ostrowski, Csal i dr. 
Czerwiński 

Przedstawiciele rady naczelnej związ 
kow drzewnych wyraźni pogląd, iż pe­
wne postanowienia dekretu moga Wy- 
wołać obawy o dalszy rozwój prywat­
nego przemysłu drzewnego w Polsce. 
W toku dłuższej wymiany poglądów 
dyr. Loret wyjaśnił motywy wydania 
zamierzonego dekretu, który ma jedy­
nie na celu prawne unormowanie do­

tychczasowego stanu rzeczy w dziedzi­
nie państwowej gospodarki leśnej.

P. minister przemysłu i handlu o- 
świadczyl, że ze swej strony zapew­
nić może o tem, że wykonanie dekretu 
nie naruszy żywotnych interesów pry­
watnego przemysłu drzewnego, który 
zgodnie z zasadniczemi oświadczenia­
mi przedstawicieli rządu może zawsze 
ńczyć na życzliwe poparcie polityki go­
spodarczej państwa.

i lepszego bytowania poprzez drogi 
walk bratobójczych pomiędzy klasami, 
od agitacyj bezbożników do prześlado­
wania wiernych w Meksyku do upła- 
wów krwi na miedzach Hiszpanji, od 
mitu religji naturalnej negującej cywi- 
lizcję chrześcijańską do przeróżnych 
form państwolatrji deformujących mi­
łość ojczyzny i ludu.

Dziennikarze katoliccy winni wał­
czyć z tymi nieprzyjaciółmi w obronie 
ustalonego porządku, dobrze zrozumia­
nej miłości własnego kraju i własnej 
jednostki narodowej, w obronie sumie­
nia katolickiego i w myśl nauczań re­
ligji katolickej nakazującej miłowanie 
bliźniego jak siebie samego. Przemó­
wienie kard. Pacelliego stało się wspa­
niałym planem ofenzywy przeciw ne- 
opoganizmowi współczesnego życia we 
wszystkich formach i przejawach, nie- 
tylko walki z religją, nietylko materia­
lizacją dążeń, nietylko negacją tego co 
do sfer ducha należy. Zwarte hufce kom 
batantów katolickich będą przeciwsta­
wiały się temu zalewowi który życie 
człowieka sprowadza do wegetacji a 
jego wartość jedynie do ułamka cyfry 
kolektywnej.

Książe Kościoła katolickiego stał 
się niejako generalissimusem wielkiej 
imprezy.

Rozmyślania w aula magna Ange­
licum doprowadziły nas do dziwnych 
rezultatów: jakże rozmaite bywa zróż­
niczkowanie pojęć i zachowanie tych­
że samych katolików w poszczególnych 
krajach?

Byliśmy świadkami we Włoszech, 
jak biskupi i kler składali na rzecz Oj­
czyzny posiadane przez nich złoto w 
czasie wojny włosko — etjopskiej, jak 
kler w tragicznych chwilach przeżywa­
nych przez kraj włoski odnalazł wła­
ściwą nutę stając w szeregach i stano- 
w.ąc masę, miast tworzyć wyjątki jak- 
to gdzieindziej miewa miejsce. W aula 
magna Angelicum widzieliśmy najgor­
liwszych katolików włoskich z oznaką 
Narodowej Partji Faszystowskiej w 
klapie. Gdzieindziej ci właśnie działa­
cze katoliccy, już nie mówiąc o bisku­
pach, prałatach ect. stanowią kolumny 
opozycji często mimowoli współdziała­
jącej ramię w ramię z wywrotowca­
mi a w każdym razie me stanowiącej 
tej kontrwagi któraby pozwoliła rządo­
wi danego kraju na skuteczne oparcie 
się na przeważnej części sj Męczeństwa. 
Dzwony kościelne we Włoszech o- 
znajmiały tłumom, że Benito Mussoh- 
ni w okresie wojny i oblężenia finan­
sowo - gospodarczego przemówi do 
narodu, z kazalnic i z przed ołtarzy 
kapłani — nawoiywali do oddania Oj­
czyźnie tego, co o zwycięstwie stano­
wić może. Kapelani Milic , Faszystow­
skiej polegli w Afryce Wschodniej sta 
nowią legjon.

Skoro tak się umie walczyć w sze­
regach katolickich, jakto czynili katoli 
cy włoscy w chwilach ciężkich dla kra­
ju, to Kościół Katolicki może liczyć na 
istotne zwycięstwo w tej nowej kru­
cjacie przeciw neopoganizmowi, prze­
ciw hedonistycznej chęci życia i uży­
cia, przeciw bezbożnikom i liberalnej 
plutokracji.

Leonard Kociemski.

JESZCZE 
0 DEW&LUCJl

Po wojnie żadne z państw ko­
alicji nie dewaluowało waksty. Z 
państw, które wojny nie przegra­
ły, dewaluowała tyiko Polska. 
Prócz szkód doraźnych, operacja 
ta wyrządziła nam niepowetowa­
ną szkodę moralną. Oto bowiem 
odtąd -wielu Polaków zaczęło uwa 
żać dewaluację monety nie za pe­
wne posunięcie techniczno - go­
spodarcze, o którym myśleć nale­
ży bez uprzedzeń i sentymentów, 
ale za jakąś klęskę narodową, za 
hańbę jakiej trzeba za wszelką ce­
nę uniknąć.

W pewnym okresie kryzysu 
światowego największe mocar­
stwa gospodarcze świara zaczęły 
dewaluować. Któż nie pamięta try 
umfalnych tromtadrackich wykrzy 
kników naszej prasy o niebywałej 
przewadze jaką ma Polska nad 
Australią, Japonją, Ameryką, A,n- 
glją, gdyż tamte państwa obniży­
ły kurs monety, a nasz złoty trwa 
niczem niewzruszony.

Dewaluowały państwa przemy­
słowe i rolnicze, bogate i ubogie, 
zamorskie i kontynentalne. Za każ 
dym razem jednak nasi najmą­
drzejsi wynajdywali poważne, 
„specyficzne" powody, dla któ­
rych właśnie my, i tylko my de­
waluować nie możemy.

Wprawdzie pokazało się po­
tem, że w owj'm czasie najwyżej 
stojący w Polsce ośrodek nauki 
gospodarczej, ekonomiści krakow 
scy zwrócili się do rządu z memor 
jąłem wskazującym na koniecz­
ność dewaluacji, potem wszyscy  
pisali, że tak, że wtedy to rzeczy­
wiście miało sens, ałe teraz1 już 
nie. Tak mijały lata. W  czasie 
tych lat wskaźniki coraz jaśniej, 
coraz dobitniej, coraz bardziej nie 
odwołalnie wskazywały na to. że 
tamte ,mocarstwa miały rację, a 
nasze mocarstwo jej nie miało!

Dziś już nie potrzeba ekonom - 
stówl, każdy czytelnik gazet wie, 
że państwa, które dewaluowały, i 
właśnie dlatego, że dewaluowały, 
mają już za sobą nietylko kryzys, 
ale i NAJWYŻSZY PRZED KRY­
ZYSOWY STAN PRODUKCJI, 
podczas gdy my ciągle i bezna­
dziejnie drepcemy na miejscu 
gdzieś bardzo blisko tego sławne­
go „dna" kryzysowego.

Jedynym poważnym argumen-
i przeciwników dewaluacji by­

ła troska o nasze mizeThe oszczę­
dności, które rzekomo miały po­
nieść cios przez dewaluację. Ar­
tykuł p. Młynarskiego rozwiewa 
gruntownie i śmiało tę legendę o 
naszych oszczędnościach: oszczę­
dności zostały skonsumowane tak 
czy inaczej, przez deficyt czy 
przez nierentowne budy.

Dobrze, powiedzą czytelnicy, 
ale jeśli nic nie przemawia prze­
ciw dewaluacji, to co przemawia 
za nią? Otóż dewaluacja zmniej­
szy i wyrówna do stanu przedkry- 
zysowego śtosunek: produkcji do 
kapitabi. Sztywność zadłużenia 
przy elastycznie zniżkowym ru­
chu cen powodował koniecznie 
nierentowność i zamieranie pro­
dukcji, oraz zaprzestanie inwesty­
cji. Obecnie dewaluacja za jed­
nym zamachem przywraca rentow 
ność, i możność kapitalizacji. Co 
ważniejsze? Kapitał bez rentow­
ności nie stworzy produkcji, ren­
towna produkcja natomiast mimo 
chwilowego skurczenia kapitału, 
odrodzi szybko bogactwo. Zresz­
tą szkoda teoretycznych wywo - 
dów, przykłady państwi sąsied­
nich potwierdziły z niezmierną 
oczywistością tą prawdę.

Łączę wvrazy wysokiego powa­
żania

Stały czytelnik.

Notatki polemiczne
Michał ogłoszeniowy
Książęta śląscy Bolesław W y­

soki, Mieczysław Kulawy, Hen­
ryk Brodaty, Henryk Pobożny, Bo 
lesław Łysy, Bolko Wojenny, Hen 
ryk Otyły, aż wreszcie Michał 
Ogłoszeniowy.

Dla uczczenia 10-lecia „włoda- 
rzowania" nad Śląskiem dr. Micha­
ła Grażyńskiego, wydała „Połska 
Zachodnia" numer o 56 stronicach 
poświęcony wyłącznie p. wojewo­
dzie Grażyńskiemu. Nigdy ś.p.  
Marszałek Piłsudski nie miał po­
dobnego numeru, nigdy Goethe, 
Dostojewski, Mickiewicz, Naoo- 
leon, najwięksi ludzie świata 
mieli pamięci swej poświęconrc:. 
tylu stronic w gazecie codzier. ei. 
Coprawda nie wydawali gazet.

Samych portretów wojewoeij 
jest kilkanaście. W ojewoda Gra­
żyński po cywilnemu, w mundu­
rze, profil lewy, profil prawy, 
przyjmuje delegacje, sypie ko­
piec, chodzi po ulicy, odwiedza 
fabrykę.

Kto płaci za to wszystko? 56 
stronic, ależ to rozmiar pisma, jak 
na polskie stosunki wręcz nieby­
wały! Oto w numerze poświęco­
nym 10-leciu wojewody mamy 
20 stronic ogłoszeń różnych 
„gwarectw węglowych" róż - 
nych, będących pod państwowym, 
lub konkursowym zarządem a tak­
że prywatnych zakładów przemy­
słowych, kopalni, hut, etc. Tak 
się jakoś dziwnie złożyło, że ze 
względów oczywiście czysto han­
dlowych te wszystkie zarządy u- 
znały za pożyteczne dla powierzo­
nych swej pieczy przedsiębiorstw  
umieszczanie ogłoszonek po pół 
strony właśnie na Św. Michała j). 
wojewody Grażyńskiego.

Tak jak było dawniej. Na imie­
niny pana lennego, hrabiego, czy 
barona, musiał taszczyć kmieć bu­
rę, kaczkę, lub gęś tłustą Dzi­
siaj fabryki, będące w' zarządzie 
państwa taszczą ogłoszenia na 
imieniny. Wi acają dobre, dawne 
czasy.

Narazie jednak nazwiemy to 
rozprzężeniem administracji, za któ 
re nietylko wojewoda Grażyński 
jest odpowiedzialny, ale także je­
go władze nadzorcze. Cat,

W W A R S Z A W I E  
„S Ł 0 W 0"

jest do nabycia w k iosk i 
na Krakowskiem Pizedm<eścin 
koło hotelu Europejskiego 

oraz n« dworcu.

Linia lotnicza
Sowiety —  St. Zjednoczone

NARADY WSTĘPNE
MOSKW A. — W czoraj pod prua

wodnictwem naczelnika głównego n- 
rzędu lotnictw a cywilnego, dowódcy 
korpusu Tkaczowa, odbyła się pier­
wsza narada w sprawie uruchomienia 
lin ji lotniczej pomiędzy ZSRR. i Sta- 
nam: Zjednoczonemi. W  naradzie
wzięli udział inżynierowie lotniczy, 
craz lotnicy m. in. Lewoniewski. O- 
mawiane były dwa w arj an ty  tra sy  po­
w ietrznej, opracowane przez inż. Koi 

i fa  i Miklaszewskiego. Pierw szy wa- 
r jan t, k tó ry  różnił się nie wiele od
trasy  lotu Lewoniewskiego, spotkał 
się z przychylną oceną.

M arsz tru ta  według tego w arjan tu  
idzie z Moskwy przez K rasnojarsk , J'*- 
kuck, Ojmakon, zatokę Nogajewo,
A nadyr zatokę św. W awrzyńca, No -
me, F airbanks, W bite, Seattle. Dłu 
gość trasy  wynosi 11.600 kilometrów.

Z muzeum Tadeusźa Kościuszki w Solurze

Zdjęcie nasze przedstawia dwa portre 

ty Tadeusza Kościuszki, umieszczone 

w otwartym onegdaj przez p. min. Bec 

ka Muzeum Kościuszki w Solurze w

Szwajcarji. Portret 1 przedstawia i ark­

usza Kościuszkę w sile wieku, zaś por 

tret 11 u schytku życia Wielkiego Wo 

dza Insurekcji.
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Dookoła dewaluacji
Pogląd Niemiec na dewa- 

iuacię
BERLIN. Przemawiając wczo­

raj popołudniu na posiedzeniu ra 
dy administracyjnej banku Rzeszy 
prezydent banku Rzeszy dr. Sche- 
chl oświadczył, że był zawsze 
przeciwnikiem dewaluacji marki, 
dodając jednak, że Niemcy są go  
towe wziąć udział we wszelkiego  
rodzaju rokowaniach międzynaro­
dowych w  sensie przewidzianym  
przez deklarację trzech mocarstw

Sowiety a dewaluacja
MOSKWA, PAT. Jak wiadomo, z 

początkiem roku bieżącego kurs rubla 
sowieckiego został ustalony na 3 fran­
ki francuskie. Dewaluacja franka nie 
dotknie jednak waluty sowieckiej z te­
go powodu, że w bilansach instytucyj 
emisyjnych wartość rubla obliczana 
jest w  czystem zlocie.

Pozatem rubel sowiecki nie jest wa­
lutą międzynarodową, lecz jedynie jed­
nostką obrachunkową i wymienną na 
terenie ZSRR.

Rumunja nie dewaluuje
BUKARESZT, PAT. Po konferencji 

ministra finansów z ministrem handlu 
i przemysłu oraz gubernatorem banku 
narodowego, minister finansów Canci- 
cov oświadczył: Waluta narodowa nie 
uległa i nie ulega żadnemu wpływowi 
międzynarodowego układu monetar­
nego.

F n anso w a konferen­
cja Europy środkowej

WIEDEŃ, PAT. W kołach giełdo­
wych Wiednia zapowiadają podjęcie 
rozmów między przedstawicielami kra­
jów Europy środkowej w celu wymia­
ny poglądów na temat nowOwytworzo- 
tiej sytuacjL

W tym celu do Wiednia przybyła 
już delegacja czechosłowacka. Jest pra­
wdopodobnemu, że Austrja zawrze u- 
Idad z Włochami i krajami Europy 
środkowe i co do wymiany towarowej. 
W kołach miarodajnych w Austrji 
twierdzą stanowczo, że zmiany waluto­
w e w  Europie zachodniej nie przedsta­
wiają żadnej groźby dla szylinga. Pra­
wdopodobnie zwiększenie konkurencji 
hoteli szwajcarskich i francuskich może 
odciągnie pewną liczbę turystów od Au 
strji, dokąd Ostatnio kierowały się wię­
ksze ilości gości zagranicznych.

Debaty nad dewaluacja franka
Porażka rządu w Sanacie

PARYŻ, Pat. 26-cio - godzinnej de­
bacie w  izbie deputowanych kolejno 
uwaga społeczeństwa przeniosła się na 
obrady senatu. Już uchwały najsilniej 
szego ugrupowania senatu t. zw. lewi 
ey demokratycznej a potem komisji f i  
uansowej, odrzucające całą część soc- 
ialna ustawy f  masowej wykazały głę 
boko sięgające opozycyjne stanowisko 
senatu wobec polityki rządu, który co 
raz bardziej zajmował pozycję obron 
ną.

W  czasie obrad plenarnych, które 
rozpoczęły się o godz. 9-ej rano, rząd 
musiał wysłuchać poważnych oskarżeń 
zarówno na temat polityki finansowej 
jak i  socjalnej.

Oskarżenia te padały ze strony prze 
dstawicieli opozycji a także przedsta 
wicieli wchodzącej w  skład frontu lu­
dowego komisji finansowej.

SPRAWOZDANIE SEN. GARDEY
Na wstępie obrad sprawozdawca ge 

neralny komisji finansowej senator 
Gardey, będący wyrazicielem opiuji 
przeważającej większości semtorów, 
oświadczył, iż rząd polityką finansów  
gospodarczą, a przedewszystkiem spo 
leczną doprowadził do konieczności de 
waluacji franka. Sen. Gardey wyraził 
ubolewanie, iż rządowy projekt usta 
wy finansowej nie zapowiada ani jed 
nem słowem, iż rząd zamierza prowa­
dzić w przyszłości politykę oszczędno 
ści, która jest specjalnie niezbędna 
przy dewaluacji.

Komisja na 25 artykułów projektu 
rządowego zaaprobowała tylko 13 pier 
wszych artykułów.

Komisja, jak zaznaczył dalej spra­
wozdawca, wychodzi z założenia, iż na 
zarządzenia, przewidujące przystoso - 
wanie płac do zwyżki cen jest za 
wcześnie, tym bardziej, iż rząd stoi 
przecież na stanowisku, że dewalracja 
nie powinna przynieść nieuchronnie 
zwyżki cen..

GROŹBY POD ADRESEM 
SENATU

Nowy typ waluty 
włoskiej

RZYM, PAT. We włoskich kołach 
prasowych twierdzą, że wprowadzony 
będzie nowy typ waluty włoskiej, t. zw. 
liry handlowej, niższej co do wartości 
od dotychczasowego parytetu lira o 25 
procent

Wewnętrzny kurs przymusowy pie- 
ttiądza włoskiego pozostaje na niezmie­
nionym poziomie.

Nowa polityka skar­
bowa Holandii

Po tych wywodach referenta, które 
wyrażały opozycyjny nastrój ogrom - 
nej większości senatu, poszczególni 
uiówcy precyzowali tylko swe stanowi 
sko wobec poszczególnych zagadnień. 
Znamienne jest, iż również przedstawi 
ciele lewicy demokratycznej, czyli u - 
grupowania rządowego, jak np. sena - 
tor Chaumier występowali z otwarty 
mi zarzutami pod adresem rządu, iż

słucha dyrektyw generalnej konfede - 
racji pracy, a przedewszystkiem toleru 
je stałe groźby, wypowiadane na ła  - 
mach „Populaire1 ‘ pod adresem sena 
tu na wypadek chęci obalenia rządu 
frontu ludowego drogą parlamentarną

OBa WA d a l s z e j  d e w a l u a c j i

Zarzut ten został podjęty z całą si 
łą przez jednego z najwybitniejszych 
mówców senatu b. ministra sprawied­
liwości sen. Lemery, którego przemó­
wienie poza przemówieniem sen. Gar 
dey‘a wywarło jak najsilniejsze wraże 
nie na zgromadzeniu.

Sen. Lemery przemawiający w to - 
nie wybitnie opozycyjnym, prśedew - 
szystkiem zaznaczył, iż RZĄD PRZE­
PROWADZIŁ DEWALUACJĄ POD 
NAKAZEM KONIECZNOŚCI SKAR  
BOWYCH i wyraził obawę, by polity 
ka rządu prowadzona tak, jak dotych 
czas nie doprowadziła kraju do NO - 
W EJ DEWALUACJI.

PRZEMÓWIENIE AURIOLA
Argumenty senatorów, akceptują 

cych jednomyślnie konieczność ratyfi 
kacji dewaluacji jako faktu dokonane 
go, a odmawiających rządowi prawa 
regulowania drogą dekretów skutków 
społecznych tej dewaluącji, poważnie 
osłabiły autorytet polityczny rządn.

Minister finansów Auriol wygłosił 
dłuższe przemówienie, w  którem oś - 
wiadczył m. im co następuje: „Zdaję 
sobie sprawę z wagi odpowiedzialnoś­
ci, którą odważnie wzięliśmy na sie. - 
bie. Stoję ponad namiętnościami poli 
tycznemi.

Przyczyny dewaluacji sięgają okre 
su z przed kilku lat. Francja nie mog­
ła nie być dotknięta sytuacją franka 
i dolara. Usiłowała ona przez długi 
czas bronić franka metodami klasyoz 
nerni.

Deflacja okazała się wszakże bezsił 
na, aby ożywić działalność gospodar - 
czą. Nai ody które odsiąpiły od paryte 
tu złota, miały ponownie okres dobro 
bytu.

Waluta winna stać się funkcją pot 
rzeb narodowych i międzynarodowych 
Otóż NASZA WALUTA STAŁA SIĄ 
BARJERĄ NIE DO PRZEBYCIA PO 
MIEDZY INNEM I NARODAMI A 
NAMI.

Byliśmy w złej sytuacji w walce ze 
spekulacją międzynarodową, atakują­
cą nasze zapasy złota. Zbrojenia nie­
mieckie i  konieczność zwiększenia na

szych zbrojeń wywołały niepokój. Sta 
liśmy się przedmiotem nowego ataku 
na franka, ataku tym poważniejszego 
iż zapas złota spadł z 90 miljardów 
na początku r. 1935 do 54 miljardów.

Następnie minister podkreśla, że sy 
stem autarchiczny trudny jest do 
przyjęcia we Francji.

Sen. Caillaux popierał zawsze tę te 
ze i aprobował zawsze moje stanowis 
ko, gdy mówiłem że pokój walutowy 
i ekonomiczny, osiągnięty drogą ukła 
dów międzynarodowych jest rzeczą po 
żądaną, nawet gdyby ceną za to była 
dewaluacja franka.

Pp. Morgenthau i Chaberlain uwa­
żają iż położyliśmy pierwszy kamień 
pod gmach międzynarodowy, oparty 
na honorze i wzajei inem zaufaniu.

PARYŻ. W godzinach wieczornych 
po zakończeniu dyskusji ogólnej se - 
nat przystąpił do głosowania nad posz 
czególnymi artykułami projektu usta­
wy finansowej rządu. Artykuły od 1 
do 5-go zostały przyjęte w  brzmieniu 
uchwaionem przez izbę deputowanych. 
Dłuższą dyskusję wywołał natomiast 
artykuł 6-ty dotyczący płatności mię­
dzynarodowych, określonych we fran­
kach złotych i zawartych przed ogło - 
szeniem ustawy.

Obecny na posiedzeniu senatu mini­
ster stanu p. V iolett w  zastępstwie mi 
nistra skarbu Vince Auriola imieniem 
rządu prosił o przyjęcie tekstu w 
brzmieniu, przesłanem przez izbę de­
putowanych. W odpowiedzi senator 
Dumont, oświadczył, iż od roku 1927 
Francja udzieliła pożyczek zagranicy 
mniej więcej na sumę 3 MILJARDY 
FRANKÓW. Czyżby, oświadczył sena 
tor Charles Dumont, zgodnie z radą 
ministra Violett, mieli rozdawać poda 
runki i dopuścić aby długi zaciągnięte 
we frankach pełnych, spłacano we 
frankach zdewaluowanych?

PREMJER BLUM zableraiąc glos w 
senacie, oświadczył m. In.: Można oba­
lić rząd i można nie wracać do tego, co 
on uczynił.

Panowie wiecie o tem, ale od pierw­
szego panów kontaktu z rządem ujaw­
niliście uczucia, które i nie są wyrazem 
jednomyślnego zaufania, a nawet nie są 
wyrazem takiego zaufania stronnictw, 
reprezentowanych w  łonie rządu.

PARYŻ. Pat. SENAT UCHWALIŁ 
141 GŁOSAMI PRZECIWKO 125 CA 
ŁOŚĆ PROJEKTU USTAW Y WALU  
TO WEJ W  BRZMIENIU, USTALO- 
NEM PRZEZ KOMISJĄ FIN A N SO ­
WA SENATU.

Ten tylko wygreC może 
kto na Loterji gra.

Szczęśliwe losy do nabycia w kolekturze

Jffflg/7 w SZCZESCia
Wilno: Wielka 44. 

Mickiewicza 10.
6dynia, Sw. Jaóska 10 g 
Slonim, Mickiewicza 13.

Niepokoje japońsko-chińsKie
Żądanie Chin

LONjjYN Pat. W depeszy z Szang 
haju Reuter donosi, iż Chiny skiero 
wały do Japonji 4 żądania: 1) doma 
gają się gwarancji, iż wojska japońs­
kie nie będą nadal naruszały terytor 
jum chińskiego, 2) wojska japońskie 
powinny być wycofane z okolic Peki­

nu, 3) Chiny domagają się usunięcia 
kontrabandy uprawianej przez obywa 
teli japońskich do Chin, 4) Chiny bę 
dą korzystały z całkowitej swobody 
działania w stosunku do rządu autono 
ulicznego Ying - ju - kinga.

AMSTERDAM, PAT. Jak wiadomo, 
nowa polityka, jaką zainicjował rząd 
holenderski po dewaluacji franka fran­
cuskiego, >kłada się z trzech zasadni­
czych elementów: 1) zakazu wywozu 
złota w monetach i sztabach, 2) ustano 
wieniu funduszu wyrównawczego przez 
wypuszczenie bonów skarbowych, 3) 
czasowych zarządzeniach przeciwko 
zwyżce cen towarów, usług i najmu.

Z A W I A D O M I E N I E
W dniu 3 października 1936 roku przypada lO-ciplecle Istnienia

Fabryki Cukrów i Czekolady A. P0Ł0NSM
W i l n o ,  ul .  W i l e ń s k a  42.

Z tej okazji w kościele Św. Jakóba o godz. 9 m. 30 rano zostanie 
odprawione Nabożeństwo dziękczynne, na które F-ka A. Połoński naj­
uprzejmiej zaprasza wszystkich P. T. odbiorców, przyjaciół i znajomych.

Zamiast tradycyjnej hmpki wina Fabryka przeznaczyła sumę zł. 100.—  
na najbiedniejszą dziatwę Wilna.

Minister Isacker 
w Gdyni

GDYNIA, PAT. Belgijski minister 
gospodarki narodowej van Isacker zwie 
dzA przed południem portowe zakłady 
przemysłowe, urządzenia przeładunko­
we oraz motorówką baseny portowe.

W  południe p. minister Roman wy­
dal na motorwcu „Piłsudski" śniadanie 
na cześć gościa belgijskiego. Statek 
„Piłsudski" był pod galą banderową.

Na pierwszym maszcie zaciągnięta 
została flaga belgijska. Po śniadaniu 
nastąpiło szczegółowe zwiedzenie moto 
rowca „Piłsudski".

Pan minister vah Isacker, zapytany 
przez przedstawiciela P. A. T. o wra­
żeniach z pobytu w Gdyni, oświadczył 
co następuje:

Oglądałem dziś port gdyński, pierw 
szy port na Bałtyku. Nigdzie dotych­
czas nie spotkałem tak nowoczesnych 
urządzeń 1 tak doskonałego porządku, 
jak tutaj. Port Gdynia, który obsługuje 
tak widii ie 1 ważne zaplecze, będzie w 
najbliższych latach otoczony wspania- 
łem miastem, rozbudotwanem na otacza­
jących go wzgórzach i zasługuje na u- 
wagę ze względu na rozmach, z jakim 
zostaje zrealizowany.

Po przyjęciu na statku goście bel­
gijscy udali się na zwiedzanie miasta, 
którego panoramę oglądali z Kamien­
nej Góry, poczem wyjechali do nowo- 
budującego się portu rybackiego w 
Wielkiej Wsi.

Po powrocie do Gdyni nastąpi! c. 
godz. 19,05 odjazd do Katowic. Gości 
żegnali na dworcu kolejowym wiceko- 
misarz rządu inż. Szaniawski i dyrek­
tor urzędu morskiego inż. Łęgowslc?.

Posiedzenie Ligi Narodów
NEGUS GOTÓW NA USTĘPSTWA.

GENEWA, PAT. Na wczorajszem 
przedpoludniowem posiedzeniu zgroma 
dzenia Ligi Narodów jako pierwszy 
mówca przemawia! delegat Abisynjl 
Taezaz, który przypomniał przebieg 
wojny wiosko - abisyńskiej, począw­
szy od incydentu w  Ual . Ual.

Mówca stwierdził, że o losach woj­
ny zdecydowało użycie przez Włochów 
ioerytu.

Tłumacząc powody wyjazdu negu­
sa z Abteynjl do Europy, p. Taezaz Do­
świadczył, że cesarz pragnął dać świa­
dectwo nieszczyciefskiej akcj! napast­
nika. Niestety z wyjazdu cesarza sko­
rzystali ci, którym pilno było zanie­
chać akcji kolektywnej w obronie Abi- 
synjh

W  zakończeniu swego przemówie­
nia p. Taezaz oświadczył, że cesarz u- 
poważnil go do oznajmienia, iż GO­
TÓW JEST ZGODZIĆ SIĘ NA DALE­
KO IDĄCE USTĘPSTWA Z PRAW, 
przysługujących Abisynji, na mocy pa­
ktu Ligi. Żywimy nadzieję, oświadczył 
p. Taezaz, że mocarstwa odgrywające 
przeważającą rolę w polityce między­
narodowej, podwoją swe wysiłki, by o- 
siągnąć rozwiązanie w ramach Ligi Na- 
odów.

ALUZJE DO HISZPANJI W MOWIE 
MIN. MONTE1RO.

Następnie zabrał głos przedstawi­
ciel Portugalji który stwierdził, że woj­
ny wewnętrzne coraz bardziej zagra­
żają wywołaniem zawieruchy między, 
narodowej. Istnieją czynniki, które gło­
sząc hasła wolności i demokracji, sze­
rzą same nienawiść i zniszczenie, a po­
jęcie demokracji i wolności oznacza w 
różnych krajach rzeczywistości zupełnie 
odmienne.

Jednak iwielkiem niebezpieczeńst­
wem w chwili obecnej jest nie odmien­
ność ustrojów, lecz dla ekspansji i 
sprzeczności wtem doktryn ustrojo 
wycłi.

Dalej mówca określa stanowisko 
Portugalji wobec układu o  nieinterwer 
cji w sprawy hiszpańskie, podkreślając 
jednak, że Portugalja musiała zgłosić 
do tego układu zastrzeżenia. Mówca 
oświadcza dalej, iż jest rzeczą niezmier 
nie łatwą głosić pewnemu rządowi, iż 
jest on legalny i że reprezentuje więk­
szość narodową, gdyż posiada do swej 
dyspozycji cały zorganizowany aparat 
sił politycznych.

Czy ,ednak — mówił p. Monteiro — 
— można uznać za legalny rząd, prze­
ciw któremu powstają wewnątrz kraju 
siły, reprezentujące tradycię, kulturę, 
porządek oraz tendencje zjednoczenia 
i wielkości?

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia p. Monteiro opowiedział się za 
uniwersalnością Ligi oraz za reformą 
składu Rady, jak również za zmianą 
procedury Rady odnośnie do sankcyj.

P. Lester —  zastępcą sekretarza 
generalnego Ligi

Żądania Japonji
LONDYN Pat. Agencja Reutera do 

nosi z Tokio, że żądania japońskie w 
sprawie uregulowania zatargu z Chi­
nami obejmują m. in .: 1) prawo u - 
mieszczenia wojsk japońskich w kilku 
miejscowościach wzdłuż doliny rzeki 
Yangs -Tse dla ochrony obywateli ja

pońskich, 2) prawo wydawania chińs 
kich książek szkolnych, aby uniemoż­
liwić antyjapoński kierunek naucza­
nia w szkołach, 3) autonomja 5 prowi 
ncyj północnych, 4) współpraca gos - 
podarcza.

Fragmenty mocniejsze
PEKIN. Pat. Garnizony japońskie w 

Pekinie, Fen - Tai i  Tung - Czou roz 
poczęły wczoraj manewry, budząc 
wielkie zaniepokojenie wśród ludności

W manewrach uczestniczyło m. in. 
30 tanków. 20 armat wielkiego kalib - 
ru i około 100 samochodów ciężaru - 
wych.

m

Armja szwajcarska nie będzie zaskoczona
BERN. Pat. Izba szwajcarska uch­

waliła jednogłośnie projekt ustawy o 
nowej organizacji wojska w Szwaj - 
carji. Reorganizacja przewiduje no - 
wy podział jednostek wojskowych, 
zwiększenie liczby oddziałów zmoto - 
ryzowanych oraz samolotów. Minister 
obrony narodowej, przemawiając przy

okazji tej w izbie, oświadczył: należy 
się pośpieszyć, aoy być gotowymi na 
wypadek nagłego ataku. Nie należy 
jednak mniemać, że jeśliby wojna wy 
buchła przed zakończeniem przygoto­
wań, nie będziemy w możności się bro 
nić: Armja szwajcarska nie będzie 
zaskoczona.

Aresztowanie kandydata na prezydenta
u. S. A.

TERRE HWUTE (stan Indiana). 
PAT. Kandydat komunistów na stano­
wisko prezydenta Stanów Browder, zo­
stał wraz z dwoma przyjaciółmi aresz­
towany przy wyjściu z pociągu. Miej­
scowa policja oświadcza, że aresztowa­
ła Browdera, celem uniemożliwienia mu 
wygłoszenia zapowiedzianego przemó­
wienia.

Towarzyszami Browdera są znani 
literaci Waldo Frank i Seymour Wald- 
man Browder wystosował telegramy

do prezydenta Roosevelta i gubernatora 
stanu Indiana, protestując przeciwko 
zachowaniu się policjL

NOWY GABINET FINLANDJI
HELS1NGFORS. P a t  Prezydent

republiki finlandzkiej powierzył mi 
sję utworzenia now ego gabinetu 
przewodniczącemu parlamentu Ka 
llio, przedstawicielowi partji ag  - 
ramej.

Pierwszy lot „Lotu* do Aten
WARSZAWA, PAT. Dnia 3 paź­

dziernika rb. odleci po raz pierwszy 2  
W arszawy i Lwowa do Aten samolot 
P. L. L, „Lot", zabierając pocztę lot­
niczą, przeznaczoną do Grecji oraz in­
nych pobliskich krajów.

W szystkie przesyłki lotnicze, które 
zabierze w  dniu 3 października wspom­
niany samolot do Aten, będą w  W ar­
szawie i Lwowie ostemplowane w u-

rzędach pocztowych: Warszawa 19 — 
port lotniczy i Lwów 2, specjalnym! 
datownikami z nadrukiem „Pierwszy 
lot do Aten — 3. 10. 1936 r.°

ZŁÓŻ GROSZ NA BUDOWĘ 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH

PODZIAŁ MILIONA

GENEWA, PAT. Dnia 30 b. m. od­
było się poufne posiedzenie Rady, na 
którem sekretarz generalny Ligi Narc 
dów p. Avenol złożył deklarację, przy 
pominającą na wstępie o  dymisji p. Az- 
carate, który od r. 1933 sprawował fun­
kcje zastępcy sekretarza generalnego 
Ligi.

Podczas dyskusji, jaka odbyła się 
w ostatnią sobotę, wyrażono opinję, że 
przy nominacji zastępcy sekretarza ge­
neralnego winny być w szczególne] 
mierze uwzględnione kwalifikacje ta- 
chowe.

Równocześnie jednak, podkreśli! p. 
Avenol, nie wysunięto jednak żadnej 
kandydatury. P. Avenol oznajmia, it  
zamierza zamianować p. Lestera, w y­
sokiego nOm>sarza Ligi w Gdańsku, za­
stępcą sekretarza generalnego Ligi, o- 
raz przedłożyć tę nominację do za­
twierdzenia Radzie.

Następnie zabrał głos sprawozdaw­
ca spraw gdańskich min. Eden, który 
oznajmił, iż jego koledzy w komitecie 
trzech, zajmującego się sprawami 
gdańskimi uznali, iż nie zamierzają 
sprzeciwiać się nominacji p. Lestera 
na nowe stanowisko, przyęzem ustąpie­
nie jego jednak z Gdańska winno na­
stąpić dopiero po zamianowaniu na­
stępcy.

W podobnym duchu wypowiedział 
się delegat Francji min. Delbos, podkre 
ślając przytem, Iż ustąpienie p. Lestera

z Gdańska nie może wywołać żadnych 
dwuznacznych ocen.

Delegat Polski min. Beck przyłączył 
się do wyrazów uznania, wypowiedzia­
nych pod adresem p. Lestera, oraz pod 
kreślił, że znając opinję referenta spraw 
gdańskich jest przekonany, iż propozy­
cje, jakie przedstawi on przy współu­
dziale swych kolegów, poziwolą w cią­
gu krótkiego czasu stworzyć normalne 
warunki, w których będzie można za­
łatwić sprawę następstwa po p. Leste­
rze. Ponadto min. Beck oświadczył, iż 
jest gotów dostarczyć referentowi wszy 
stkich danych, będących w posiadniu 
rządu polskiego o sytuacji w Wolnem 
Mieście, celem ułatwienia zadania refe­
renta.

Trzecia konferencja roz­
brojeniowa

GENEWA. Wczoraj popołudniu ze­
brało się prezydjuin zgromadzenia Li 
gi Narodów, które postanowiło powo 
łać do życia trzecią komisję (rozbro - 
jeniową). Komisja ta zbierze się nie 
bawem. Wypowiedziano się również 
za zwołaniem po sesji zgromadzenia 
biura konferencji rozbrojeniowej.

Ponadto prezydjnm uchwaliło zwró­
cić się do Zgromadzenia o przedłużę 
nie na jeden rok mandatów komisji 
dla studjów europejskich.

Chociaż losowanie miljona odbywa 
się 3 razy do roku, moment ten jest za­
wsze oczekiwany z najwyższem napię­
ciem przez wszystkich, interesujących 
się grą loteryjną.

Podobne zainteresowanie panowało 
też w  ubiegły poniedziałek, a sala cią­
gnień Generalnej Dyrekcji Loterji Pań­
stwowej wypełniła się po brzegi. Gdy 
wśród ciszy rozległ się głos:

— Numer 17385 wygrał dwieście 
złotych — a więc najmniejszą w ygra­
ną, stało się ogólnie wiadomem, że nu­
merowi temu przypadł miljon złotych. 
Oczywiście ciekawość wzmogła się je­
szcze, teraz jednak przybrała formę py­
tania:

— Kto są ci szczęśliwcy, którym 
się uśmiechnęła fortuna?

Odpowiedź na to pytanie znajdują 
czytelnicy poniżej:

kolwiek na ćwiartkę tę grało oprócz p. 
Dreszerowej kilku wspólników.

Pani Helena Dreszerowa, zamiesz­
kała w W arszawie, przy ulicy Hoże] 
16, gra na Loterji Państwowej od dłuż­
szego czasu. Dotychczas nie bardzo 
sprzyjało jej szczęście, ale jednorazowe 
powodzenie jest tak duże, iż pozwoli 
jej zapomnieć raz na zawsze o wszel­
kich troskach dnia powszedniego, jak-

Właścicielem drugiej ćwiartki jest 
p Matuszewicz, pracownik jednej z 
większych firm węglowych, zamieszka­
ły również w Warszawie. W ygrana by­
ła dla p. M. tak wielką niespodzianką, ą  
że nie umiał sformułować swych pro­
jektów na przyszłość.

Pozostałe wreszcie dwie ćwiartki są 
w posiadaniu pani Osuchowskiej (ul. 
Krucza 20) j d-ra S., mieszkańców sto­
licy.

Nowym „miljonerom" Generalna 
Dyrekcja Loterji Państwowej wypłaci­
ła wygraną czekami na Bank Gospodar 
stwa Krajowego, gdzie też sumy te zo­
stały zdeponowane.

W arszawa wogóle miała dnia tego 
szczęście, gdyż prócz miljona padła w 
jednej z mniejszych kolektur stołecz­
nych większa wygrana 50 00C zł. na 
numer 81.317.

Na ciągnieniu pomedziatkowem za­
kończyła się trzydziesta szósta Loterja 
Państwowa. Kandydaci na przyszłych 
miSjonerów mogą się już zaopatrywać 
w losy do pierwszej Idasy trzydziestej 
siódmej Loterji.
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6au de CoCogne
"kaczy w tobie cudowną świeżość 
Wody Kotońskie! “4711" ze wspa­
niałym aromatem perfum "T osca"

Stan konta w PKO. i Ban­
kach na pomnik Marszałka 

Józefa Piłsudskiego 
w Wilnie

poprzedni stan r-ku zł. 277.189.90 
Johanna Geritz w W ilnie zł. 4, 
Zarząd Miejski m. N. W ilejki

zł. 21,50 
Pawłowicz Kazimierz w Wilnie

zŁ 5.—
Red. Marek Latour w  Wilnie

zŁ 40.
Prużan Rebeka w W ilnie zł. 1, 
Ks. Wołodźko Franciszek w  W ilnie

zł. 10,—
Gimnazjum PP. Benedyktynek w 

W ilnie zł. 11,60
Lichtesztejn Izrael w Wilnie

zl. 50.—  
Kantor B-ci Szeskin w Wilnie

zl. 3,—
Adw. Petrusewicz Kazimierz w W il 

nie zł. 25.
Urzędnicy Starostwa Grodzkiego w  

Wilnie zł. 25.25
Kwartac Borys w W ilnie zł. 10.10
Szoag Azriel w W ilnie zł. 0.50
Ks. Tomaszewski Wilno zł. 1.50
Adw. Kacnelson Daniel w Wilnie

zł. 5.—
Adw. Buyko Zygmunt w Wilnie

zŁ 15.—
Adw. Rubinów - Rubinowicz Józef 

w W ilnie 1,—
Strebejfco Władysław w Wilnie

5.—
3-miesięczne koedukacyjne kursy pi 

sania na maszynie zł. 1,—
Jasiński Bolesław, p-ta Połoczany

zł. 5.—
Szkoła Powszechna Nr. 13 w W il - 

*ie zł. 10.—
Szkoła Powszechna Nr. 12 w Wilnie

zł. 1.50
M. Złatin, kantor wymiany w W il­

nie zl. 5.—
Rutski w Wilnie 100,—
Wiśniewski w Wilnie zl. 1,—
Razem na dz. 12. 9. 36 r. 277.547.31

Japoński attache
w Wilnie

WILNO. W dniach 29 i  30 września 
rb. bawił w W ilnie attache wojskowy 
poselstwa japońskiego w  Warszawie 
generał Savada z małżonką i swym za 
stępcą kpt. Arao. W dniu 30 września 
o godz. 9-ej generał Savada w  towa - 
rzystwie gen. Skwarczyńskiego, d-cy 1 
dywizji leg., płk. Janickiego, d-cy oho 
zu warownego i kilku innych oficerów  
dożył hołd sercu Marszałka Piłsud - 
skiego na cmentarzu Rossa, składając 
wieniec na grobowcu.

Delegacja Litwinów
u Wojewo y

WILNO. W ojewoda wileński przy 
jął onegdaj przedstawicieli Lit. Kom. 
Nar. w Wilnie ks. Czybirasa i Budre­
wicza, którzy poruszyli sprawę towa­
rzystw litewskich oraz oświetlili sytua­
cję Litwinów.

Delegacji zaproponowano złożenie 
odpowiedniego mćmorjalu.

Delegację do wojewody wysłano 
bezpośrednio po posiedzeniu Lit. Ko­
mitetu Nar.

Zebranie Komitetu Pomocy Dzieciom
i Młodzieży

Nowe ceny chleba
WILNO. W związku z podwyższe­

niem się cen zboża i mąki odbyła się 
30 września r. b. w starostwie grodz- 
kiem konferencja z przedstawicielami 
piekarzy, na której zostały ustalone ce­
ny chleba, mianowicie: białego pytlo­
wego — gr. 30 za 1 kg., sitkowego —  
gr. 28 za 1 kg., czarnego razowego —. 
gr. 22 za 1 kg. W stosunku do poprzed 
nich cen oznacza to zwyżkę o 2 gr.

WILNO. W  dniu 30 września rb. o 
godzinie 18-ej odbyło się w Urzędzie 
W ojewódzkim zebranie organizacyjne 
K om itetu Pomocy Dzieciom i Młodzie 
ży na k tóre przybyli przedstawiciele 
insty tucyj oraz stowarzyszeń i organi 
zacyj społecznych. Przewodniczył i za 
gaił wicewojewoda Gintowt Dziewał - 
iowski. R eferat o zadaniach kom itetu 
wygłosił naczem ik wydz. pracy, opieki 
i zdrowia dr. Rudziński.

W dyskusji poszczególni mówrcy wy 
powiadali się za koordynacją opieki 
nad dziećmi i młodzieżą i żywo in tere 
sowali się szczegółami te j akcji.

Następnie przystąpiono do wyborów 
Wicewojewoda zakomunikował, że na 
przewodniczącego K om itetu wojewoda 
wyznaczył płk. Czesława Kozi ero ws - 
kiego. Na pierwszego wiceprzewodni - 
czącego wybrano przedstaw iciela K u 
ratorjum , a na drugiego wiceprzewod 
uicząeego przedstawiciela Zarządu 
Miejskiego. Skarbnikiem  został dyr.

Roman Miłkowski, sekretaizem  Józef 
Baranowski. Członkami są : Zofja Koś 
ciałkowska, dr. Zofja Świdowa, W ac­
ław Weckow.ez, Ju lja  Bortkiewiezo - 
wa i ksiądz A leksander Mościcki. Ko 
m isja rew izyjna: Zenon M ikulski, Lud 
wik Maeulewicz, S tanisław  W idomski 
Ludwik Szwykowski.

PrzewTodniczącym sekcji I  — doży - 
wiania i pomocy doraźnej został ksiądz 
superjor Szadko, sekcji I I  —  opieki 
otw artej Hoppenowa, sekcji I I I  — f i  
nansowo - gospodarczej dyr. M arjan  
Biernacki, sekcji IV  —  kolonijnej ko 
misarz Kazim ierz Dawidowicz, sekcji 
V higjeniczno - lekarskiej dr. Łuków 
ski i sekcji V I —  ku ltura lno  - p ropa­
gandowej inspektor S tanisław  S taroś 
eiak.

Przewodniczący K om itetu płk. Ko- 
zierowski wyznaczył posiedzenie Ko­
m itetu , 1)11 9 października, godz. 17-tą 
w Urz. Wojewódzkim.

KRONIKA WILEŃSKA

Posiedzenie Wojewódzkiej Komisji
Ziemskie)

O wypadku przy ulicy 
Bakszta 8

WILNO. W związku z nagłym zgo­
nem Rochy Chaninowej (Bakszta 8) 
o czem notowaliśmy wczoraj, okazuje 
się, że nagły zgon jej nastąpił nie wsku 
tek zatrucia gazem, którego w  posesji 
nr. 8 przy ul. Bakszta wcale niema.

Nieporozumienie powstało stąd, że 
w chwili przybycia pogotowia ktoś z 
rodziny na zapytanie co się stało — 
odpowiedział, iż zaszedł wypadek za­
trucia gazem.

WiLNO. W dniu 29. 9. r. b. pod 
przewodnictwem naczelnika Wydziału 
Rolnictwa i Reform Rolnych Urzędu 
Wojewódzkiego Wileńskiego — Tade­
usza Żemoytela —  odbyło się posie­
dzenie Wojewódzkiej Komisji Ziem­
skiej.

Zostaiy rozpoznane: 2 sprawy .v
przedmiocie ustalenia istnienia służeb­
ności pastwiskowych obciążających: 
maj. Karasino na rzecz zaśc. Podgaje, 
powiatu brasławskiego, maj. Lubań 
na rzecz wsi Tałudź, powiatu wilej- 
skiego.

I sprawa w przedmiocie ustalenia 
istnienia postaci i rozciągłości wspól­
noty pastwiskowej wsi Wojdzienie 1 
maj. Hruzdzienica i Adamkowo vel 
Hruzdzienica, powiatu wilejskiego.

1 sprawa o wznowieniu postępowa­
nia w  przedmiocie zniesienia służebno­
ści pastwiskowej, która obciążała fol­
wark Sosnowce, na rzecz wsi Sosnow­
ce, powiatu mołodeckiego.

16 spraw z odwołań od orzeczeń 1 
instancji, zatwierdzających projekty 
scalenia: wsi Karasino, folw Karasino, 
maj. Klemenspol i zaść. Podgaje, wsi 
|urewicze, Markulowo, powiatu bra­
sławskiego. wsi Dziechciary - Łasto- 
wickie, Korolewo, Popioły powiatu 
dziśnieńskiego, wsi Gromowicze, Ru 
miancewo vel Borzdyń, powiatu moło­
deckiego, wsi Podmiynie, Dejlidy, po­
wiatu oszmiańskiego, wsi Rudnia, Paciu 
ny I, Skajstery powiatu wileńsko-troc- 
kiego, wsi Boczkieniki, Subocze I, po­
wiatu święciańskiego, wsi Jasiuki, Puc- 
kowo, powiatu postawskiego.

1 sprawa w przedmiocie ustalenia 
stanu posiadania przed scaleniem na 
obszarze gruntów wsi Staniuny powia­
tu święciańskiego.

1 sprawa z odwołania od orzecze­
nia I instancji -w przedmiocie zatwier­
dzenia projektu podziału wspólnoty 
gruntowej wsi Łuck - Mosarski, powia­
tu postawskiego.

CZWARTEK
Dzit 1

l i i  z Doki 
Jltro 

\al<łów Str.

WsckAtf i l t l u  g 5.23 
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SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEORELOGICZNEGO U.SJB, 

W WILNIE
Z dnia 30 września 1936 r.

Ciśnienie średnie: 758.
Tem peratura średnia: +8 .
Tem peratura najwyższa: +11.
Temperatura najniższa: +1.
Opad: 0,2.
W iatr: północny.
Tendencja zmienna.
Uwagi: chmurno, wieczorem

dpROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­

stwow ego Instytutu Meteorolo­
gicznego w  W arszawie 

do wieczora, dnia 1 października r. b.:
Pogoda o zachmurzeniu zmiennem 

z większemi rozpogodzeniami w zacho­
dniej połowie kraju, a z przelotnymi o- 
padami na wschodzie i południu.

Temperatura bez większych zmian.
Umiarkowane i porywiste wiatry z 

kierunków północnych.

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżurują apteki: Saro- 

la (Zarzecze 22). Rodowicza (Ostro­
bramska 4), Romeckiego (Wileńska 8), 
Augustowskiego (Mickiewicza 10).

Przy nieżycie żołądka i jelit, zwła­
szcza przy przeładowaniu organów tra­
wienia nadmiernem jedzeniem i piciem, 
szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka - Józefa zrana naczczo jest 
prawdziwem dobrodziejstwem.

Historja 350 złotych...
Pan A ntoni Machulee z Górnego 

Śląska zameldował policji, że w domu 
noclegowym przy ul. K ijowskiej skra 
dziouo mu pod jego nieobecność z po 
zostawionej tam  walizki 350 złotych 
w gotówce.

W yglądało to, że ot padł poczci - 
wiec ofiarą  bezeonych opryszków.

Aliści policja poczęła badać sprawę 
i okazało się, że „bidna o f ia ra "  nie 
jest już znowu tak ą  bidną, a  w każ 
dym razie ascetyzmem nie grzeszy!...

Mianowicie ustalono, że poprzedniej 
nocy Machulcc schlał się jak  niebos - 
kie stworzenie w tow arzystw ie dwu 
kobietek, o których kw alifikacjach mo 
że cośniccoś powiedzieć ta k t iż zamie 
szkują na Rajskim  zaułku!

Owe rajsk ie hu rysy* gwizdnęły ulula 
nemu Machulcowi klucze od -jygo poko 
łu i walizki, przekazując je  swemu 
koleżce Janow i M atuszakowi z W ar - 
sza wy, ten osta tn i zaś z niepoślednią 
ru tyną  „uskutecznił' ‘ pieniążki pana 
Mach ul ca, dzieląc się łupom z obu bia 
logłowami—

M atuszaka i jedną z kobiet — M ar 
juuiię M ichalską (R ajski 8) udało się 
już policji przycupnąć! Znaleziono: 
przy nim niespełna 100 zł.; przy niej 
— 35 zł„..
I Ponadto  jakaś kobieta — praw dopo 

■dobnie wystraszona śledztwem hurysa 
f  ' ■ 2 — odesłała skradzionem u M a - 
diulcow i przez tragarza  swoją część 
łupu — 150 zł..

Wygląda na to że „ziarnko po ziarn 
ku" zbierze się lekkomyślnemu paim 
Machulcowi spowrotem cała buchnię - 
ta  mu sumka, a niem iła przygoda, w 
której skończyło się wszystko na s tra

JlośUnny PU D ER A B AR ID upiększa cerą

Śnieg w Słonimie
SŁONIM. Po silnem ochłodzeniu się 

spadł w Słonhnszczyźnie pierwszy 
śnieg. Opady trwały parę godzin. 
Śnieg ten stopniał. Z terenu powiatu 
donoszą o pogorszeniu się stanu dróg 
gruntowych.

TEATR MUZYCZNY
„LU  T N I A fl’
D z 1 i  o godz. 8 min. 15 

po cenach znUaaycb

. . T e r e s i n a "

On wszystko zrobił
Plaga pokątnych doradców i roz­

maitych kombinatorów, którzy wszyst­
ko umieją, wszystko wiedzą i wszyst­
ko mogą dzięki rzekomym znajomo­
ściom z wpływowemi osobistościami, 
jest wręcz nie do zwalczenia, niczem 
ta hydra, której odrastają natychmiast 
ścięte głowy 1

Co się nie posadzi za kraty jednego 
„totumfackiego", to po paru tygod­
niach ukazuje się na horyzoncie drugi 
i historja zaczyna się da capo!

Oto, naprzyklad, w jednym z wileń­
skich urzędów skarbowych zatrzymano 
onegdaj niejakiego Maksymiljana Su­
szyńskiego za to, że podając się za u- 
rzędnika, udzielał bezprawnie porad, 
pisał podania i t. p., pobierając, oczy­
wista, za to wszystko wynagrodzenie 
w wysokości, jaką się udało osiągnąC 
w trakcie partraktacyj.

Z wynikami praktycznymi tych po­
rad i podań bywało — naturalnie — 
rozmaicie, to jednak mało wzruszało 
„doradcę..."

W urzędzie, w którym go zatrzy­
mano, myszkował właśnie pan S. mię­
dzy interesantami w poszukiwaniu e- 
wentuainych klijentów...

Jak już wiemy, poszukiwania te za­
kończyły się dla parna S. wcale nie­
przyjemnie!...

Wincuk Markotny.

Poświęcenie nowozbudowanych organów
w kościele garnizonowym w Grodnie

W  niedzielę, dnia 4 października r. 
b. odbędzie się w kościele garnizono­
wym w Grodnie uroczyste poświęcenie 
nowozbudowanych organów, ofiarowa­
nych przez J. E. Ks. Biskupa poiowego 
dr. Gawlłbę.

Na tę uroczystość, która odbędzie 
się w Grodnie, pod protektoratem p. 
generała Franciszka Kleeberga, dowód­
cy O. K. 111, wyjeżdża z Wilna znany 
miejscowy zespół śpiewaczy „Echo" ze

swoim dyrygentem profesorem Włady­
sławem Kalinowskim oraz z Warszawy 
przybędzie prof. Bronisław Rutkowski 

Tegoż dnia o godz. 19,15 w koście­
le odbędzie się audycja muzyki religij­
nej, która transmitowana będzie przez 
rad jo na wszystkie rozgłośnie polskie. 
W audycji tej wezmą udział chór „E- 
cho“ z Wilna, oraz prof. Rutkowski z 
Warszawy. (K.).

Porzucił 4 dzieci
WILNO. Wczoraj w dniu na klatce 

schodowej przy ul. Stefańskiej 37 zna­
leziono 4 dzieci w  wieku od 8 do 4 lat, 
porzuconych przez W . Połujańskiego, 
wdowca, pozbawionego ostanJo mie­

szkania przy ul. Nowogródzkiej.
Polujariski był bez pracy i porzuciw 

szy dzied oddalił się w niewiadomym 
kierunku. Zachodzi przypuszczenie, że 
zamierza on popełnić samobójstwo.

obu, będzie m iała ten dobry skutek, 
że nauczy go na przyszłość być bar - 
dziej ostrożnym !..

W inciik M arkotny

Komunalna 
, Kasa Oszczędności
- i  w Pińsku

ul. Nadbrzeżna Nr. 55. TeL 69

0 .8.
P r z y j m u j e  wkłady oszczędnościowe ! płaci od 
5 do 6% proc. rocznie. Vkłady zabezpieczone są 
całym majątkiem i dochodami Powiatowego Związku 
Samorządowego (Sejmiku Powiatowego) w Piftsk

POKUSA JEST ZBYT
WIELKA...

aby można się  oprzeć możliwości zdo­
bycia w jedaej cbwili dobrobytu na 
całe życie! Tą nieodpartą pokusą jest 
loterjs. Ulega jej co miesiąc miljon ludzi. 
Ni* zwlekając nabądźcie los I klasy  
37 Lot. Państw, w szczęśliwej kolekturze

1. S D O L A f I S K A
WILNO.^WIELKA 6.

Konto P. K. O. 145.461.
Zamówienia zsm iejscowe]załatwiam y jodwrotn e. i

Ciągnienie 22 października. Cena losu 40 z)., ćwiartka 10 zł.

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE

A może wejdziemy do Ligi
W. K. Śmigły zaanga2ował nowego trenera

Jak się dowiadujemy, wczoraj wie - 
ozorem zawarł zarząd W KS śmigły, 
kontrakt z panem Brunonem Singe - 
rem z Wiednia, angażując go jako tre 
nera na okres czterotygodniowy.

Bruno Singer był przez pięć lat tre 
nerem narodowej drużyny Łotwy Es- 
tonji i FinlandjL Przedtem trenował 
drużyny czechosłowackie, niemieckie, 
jugosłowiańskie i bułgarskie, wszędzie

z dodatniemi wynikami.
Zarząd W KS Śmigły czyni wszelkie 

wysiłki i nie szczędzi znacznych kosz 
tów, aby tylko nie zaniedbać niczego, 
co mogłoby podnieść formę drużyny, 
jej siłę przebojową i wiarę w siebie 
w ostatnim etapie o wejście do Ligi.

Zarówno klubowi jak i słynemu tre 
netowi syczymy gorąco, by usiłowania 
ich uwieńczył sukces. w.l.

K om fortow o urządzony

Hotel st. Georges
w Wllnio 

Apzrtaaenty, łazienki, Ule tor y w *»- j 
kajsch. Ceny b«rdzo prxyslqpne.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„Gr.ORGESA".

Biszęwski Józef, ziemianin z mająt­
ku Łyntupy, Zambrzycki Antoni z Łyn- 
tup, Wińcza Oskar z Postaw, gen. Że­
ligowski Lucjan, Kubiczek Jan z W ar­
szawy, dyr. Zieleniewski Edward z So­
snowca, Kubiczek Jadwiga z W arsza­
wy, Rawikowitzch Dawid z Paryża, dr. 
Reder Franc z Berlina, W ard Helena, 
tancerka z W arszawy, red. Wołkowy- 
ski Mikołaj z W arszawy, Szczepańsk 
Eugenjusz z Warszawy.

Hotel Europejski
Piciwszorzędnj 

Ceny przystępne. Telefony w po­
kojach. Winda osobowa.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO".

Rozental Edward z W arszawy, Ce- 
gwiński Czesław z W arszawy, Kano- 
wa Helena 7 W arszawy, Speth Jan  z 
Warszawy, Adw. Tomaszewski Tade­
usz z W arszawy, Winzburg Jakob z 
Tarnopola, Bielski Kazinfierz ze Sło­
ni ma.

AKADEMICKA
— Zarząd Stowarzyszenia Bratnia 

Pomoc Pol. Mlodz. Akadem. U. S. B.
podaje do wiadomości, iż z dniem 
1-go października r. b. zostanie urucho­
miona Mensa Akademicka w nowym 
luksusowo urządzonym lokalu w Do­
mu Akademickim na Górze Bouffalo- 
wej Nr. 4.

NAUKA
— K ursy Języków- Obcych dła do 

rosłych w lokalu in s ty tu tu  N auk H an 
fUowo - Gospod., ul. Mickiewicza 18, 
gmach B-ci Jabłkowskicb, przyjm ują 
w czasie od 17 — 20 godz. zgłoszenia 
na K ursy  Języków angielskiego (Ba­
sic - English), francuskiego, niemiec­
kiego, rosyjskiego i korespondencji 
handlowej w obcych językach. Teł. 
ł 4-14. Żądajcie prospektu.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
—- Wileńskie Koło Związku Bibijo- 

tekarzy Polskich. Dnia 1. 10. 1936 r. 
(czwartek) o godz. 8 wiecz w  lokalu 
Eibljoteki im. Króblewskich Zygmunto- 
wsKa 2), odbędzie się 147 zebranie o- 
gólne Koła z referatem art. - mai. Gra­
cjana Achrem - Achremowicza p. t. 
Czynniki materjalne, warunkujące trwa 
łość książki. 1. Papier. Goście cile wi­
dziani

RÓŻNE
—  Podziękowanie. Do cennej kole­

kcji kaktusów, jaką posiada Szkolny 
Ogród Botaniczny przy Pracowni Przy­
rodniczej w Wilnie (ul. Zawalna 5) i 
która pochodzi z darów społeczeństwa 
miejscowego, na czele z p. J. Sliźniem, 
właścicielem majątku Łubów pod Wil­
nem, przybył b. piękny okaz opuntji.

Jest to, jak na nasze stosunki klima­
tyczne olbrzym, bo mierzy 2 m. 30 cm 
wysokości. średmea pnia 15 cm., za­
sięg rozgałęzieni przekracza 1 >/2 ni. 
W arto zaznaczyć, że kaktus ten został 
wyhodowany nie w  cieplarni, lecz w 
mieszkaniu, przez p. Henryka Malano- 
wicza (Wilno, ul. Bobrujska 20. m. 8), 
który go podarował Pracowni Przyrod­
niczej. Dyrekcja Pracowni składa tą dro 
gą ofiarodawcy za tak śliczny dar ser­
deczne podziękowanie.

— Nowry sklep rybny uruchomiła 
Spółdzielnia Producentów Ryb w Wil­
nie przy ulicy Imbary 43 (vis a vis Ra­
tusza), wejście również od ul. Klacz­
ki nr 3.

TCATR I MUZYKA
—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

Ostatnie przedstawienie „Teresiny". 
Dziś o godz. 8,15 w. grana będzie 
świetna op. O. Straussa „^eresina", 
której piękne melodje splatają się z in­
teresującą’ treścią w artystyczną ca­
łość. Udział bierze cały zespół artysty­
czny pod reżyserją M. Tatrzańskiego.
Efektowne balety i ewolucje okładu J.

Ciesielskiego. Operetka ta  schodzi już 
z repertuaru, ustępując miejsca naj­
bliższej premjerze.

„Słodki kawaler". W  sobotę nad­
chodzącą ujrzymy niegraną w Wilnie 
wartościową operetkę znakomuego 
kompozytora L. Falla „Słodki kawa­
ler" z udziałem’ Karin, Owidzkiej, Dal, 
Wawrzkowiczem, Tatrzańskim i Wyr- 
wicz -  Wichrowskim w rolach główr- 
nych. Do operetki tej przygotowano 
całkowicie nową wystawę. Reżyseruje 
M. Tatrzański. Przy pulpicie świeżo - 
pozyskany, wybitny kapelmistrz W. 
Szczepański.

„Madame Butterfly" w „Lutni". 
Teatr „Lutnia" rozpoczyna cykl przed­
stawień operowych z udziałem arty­
stów opery warszawskiej. Pierwsze 
przedstawienia operowe odbędą się w 
poniedziałek 5-go i wtorek 6-go paź­
dziernika z udziałem znakomitej śpie­
waczki H Lipowskiej, A. Dobosza, E. 
Narożnego i B. Felańskiego. Orkiestra 
i chóry zwiększone. Dyrygować będzie 
R. Rubinstejn. Zapowiedź przedstawień 
operowych wywołała wielkie zaintere­
sowanie.

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Dzisiaj, w cźwartek wieczo­
rem (o godz. 8,15) grana będzie cie­
sząca się wielkim sukcesem artystycz­
nym i powodzeniem u publiczności, do­
skonała komedja „Stare wino" z pp.: 
Detkowską - Jasińską i Szczawińskim 
w rolach głównych w dalszej premie­
rowej obsadzie zespołu.
Ceny miejsc zwyczajne — udzielone 
zniżki ważne.

Wczorajsze przedstawienie znako­
mitej komedji zostało odegrane przy 
doszczętnie wypełnionej widowni 
przez gości i zawodników XI Narodo­
wych Zawodów Strzeleckich w Wilnie.

Niedzielne popołudniowe przedsta­
wienie, po cenach propagandowych, 
wypełni świetna komedja „O pięć mi­
nut za późno" („Górą serca") w wy­
konaniu piemjerowej obsady.

Inauguracja sezonu 1936/1937 r. 
połączona- z uczczeniem 150-leda zało­
żenia Teatru Polskiego w  Wilnie —■ 
nastąpi w czwartek przyszłego tygod­
nia, dnia 8 października, odegrame.m 
po raz pierw6zy w W ilni^ widowiska 
Wincentego Rapackiego (ojca) „Bo­
gusławski i jego scena", nad którego 
przygotowaniem pracuje oddawna ze­
spół teatru pod kierownictwem dyr. 
Szpakiewicza. Nowa premjera Teatru, 
otwierająca 6-ty z rzędu sezon pod dyr. 
Mieczysława Szpakiewicza, otrzyma 
nadzwyczaj efektowną i kosztowną o- 
prawę dekoracyjno - kostjumcwą.

Zniżki cen biletów dla Pp. pracowni 
ków instytucyj rządowych, samOrząd«- 
wych i prywatnych. Dla spopularyzo­
wania Teatru wśród szerokich sfer spo­
łeczeństwa i udostępnienie możności ko 
rzystania z kulturalnej rozrywki o wy­
sokim poziomie artystycznym, jaką 
gwarantuje Teatr Miejski na Pohulan­
ce, poczynając od dnia dzisiejszego, 
1-go października 1936 r. dla Pp pra­
cowników Instytucyj rządowych, samo 
rządowych i prywatnych, będą udzie­
lane zniżki 25% od zwyczajnych cen 
biletów na miejsca parterow e i 1-go bal 
konu, na wieczorne przedstawienia, za 
wyjątkiem przedstawień obcych im­
prez i specjalnego przedstawienia w 
Noc Sylwestrowa. Zniżkowe 25%-owe 
legitymacje( w ilości 25 sztuk kuponl- 
ków, za ryczałtową opłatą zł. 1,—  (zl. 
jeden) są do nabycia w administracji 
Teatru (wejście na rogu ul. Słowackie­
go i W. Pohulanki) codziennie, za wy­
jątkiem dni świątecznych, od godz II 
rano do 3 po południu.

—  T ea tr Rewjowy L it. - A rt. „No­
w ości" Ludw isarska 4. Dziś, 1 paź­
dziernika tradycyjny „Tani czw artek" 
a więc dwa przedstaw ienia najp ięk­
niejszego z dotychczasowych progra 
mów świetnej rew ji p.t. „Miłość i au­
to "  z udziałem Meli (Grabowskiej, Ró- 
żyńskiej, Boruuskiego, baletu Ostrow­
skiego, oraz żegnających W ilno : pio­
senkarza K arola Hannszu. i komika St. 
liskow skiego .

—  Zapowiedź występów W acława 
Jankowskiego. Świetny- komik, ulubię 
niec W ilna W acław Jankowski został 
pozyskany dla T eatru  „Nowości" i 
już na sobotę zapowiedziany został je­
go pierwszy wysięp.

„Chiba co or?i“
— Ot, przyjemnie było polachać ob 

tym, ob owym z sonsiadem, ale już 
pora późna — trzeba zbierać się do 
chaty, choć i nieochota, bo i pow:etrza 
dziś jaxaść zolka i nocno poro trochł 
obojętnie iść samemu, cod żuliki nożem 
na wódka nie poprosili! — mówił do 
Jana Ka!ukiewicza (Majowa 7), pewien 
iego znajomy, który w przyjacielskiej 
pogawędce zasiedział się u niego d° 
późnego wieczoru.

— Tak poco tobie pchać sie, bra­
cie. nocno poro! Zanocuj u mnie -  
miejsca chwyci! — zaproponował u- 
przejmy pan Jan.

—  Nu, iżeli sonsiad taki łaskawy, 
tak ochotnie, bo nadtoż bojamsia żuli­
ków!...

Położyli się spać... Pan Jan, jako 
że to strzeżonego pan Bóg strzeże, za­
pchał swoje 80 zl. pod poduszkę, dla 
pewności, znaczy się!

A gdy obudził się nazajum7 p®* 
niążków już nie było, przepadli spoo 
samej głowy!

Zerknął pan Jan podeirzliwie na zna
jomka. , . .

„Chiba co on?" — p o m y ś la ł . . .  1 cnoc
tamten zaklinał się na wszyst le - _
tości, że to  nie on, p o s z e d ł  podzielić się 
swemi podejrzeń i a mi z policją...

Wlocuk Markotny-
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Powrót Dyrektora
Kolei

Dyrektor Kolei Państwwych w  Wil­
nie, łnz Wacław Głazek, w dniu 30 
września r. b. powrócił z W arszawy 1 
objął urzędowanie.

Kino w  Sali Miejskiej
Sala M iejska przy  ul. O strobram ­

skiej została wydzierżawiona Związ­
kowi strzeleckiem u n a  term in od dn. 
1-5 października r.b. do dn. 1 paździer 
n ika 1939 r.

Dzierżawca otw iera w Sali M iej­
skiej kino.

Umowa zaw arta z M agistratem  
przewidoje, że Związek Strzelecki obo­
wiązany jest urządzać po 30 bezpłat­
nych poranków kinowych dla dzieci w- 
każdym roku szkolnym, przyczem 15 
poranków w każdym rokn w inny być 
urządzane w niedziele i święta. T er­
miny urządzania poranków będą u s ta ­
lone po porozum ieniu sil; Związku 
Strzeleckiego z W ydziałem  Oświaty i 
K u ltu ry  Zarządu. Miejskiego. W yświe 
tlane na porankach film y będą zaak­
ceptowane przez W ydział K u ltu ry  i 
Oświaty. (x)

Rozszerzanie się miasta
Powstanie Radjostacji w Burbisz- 

kach spowoduje intensywniejszą zabu­
dowę tej dzielnicy. Istniejący obec­
nie tam układ dojazdów i  dróg pol­
nych utrudnia komunikację. Przepro­
wadzenie dogodnych dojazdów uregu­
luje w  znacznym stopniu komunika­
cję, co skolei wpłynie na wzmożenie 
ruchu budowlanego.

W  związku z tern Dyrekcja Okr. 
Kolei Państw, zwróciła się do Zarzą­
du Miasta z prośbą o zezwolenie na 
urządzenie drogi dojazdowej o twar­
dej nawierzchni do Radjostacji w  Bur- 
biszkach przez grunty miejskie, zobo­
wiązując się dokonać roboty własnym 
kosztem. Nowa jezdnia obejmie część 
traktu Ejszyskiego, sięgając ulicy 
żwirki i  Wigury.

Magistrat wyniósł uchwałę przy­
chylną. (x)

Dla najbiedniejszej 
dziatwy

Zarząd M iejski uchwalił przezna­
czyć 25.000 zł. na sporządzenie kom­
pletów, składających się z jednego pła 
szcza zimowego, jednej pary  buci­
ków i 2~eh zm ian bielizny, celem roz­
dania ich najbiedniejszym  uczniom i 
uczenicom publicznych szkół powsze­
chnych m. W ilna (x)

Tydzień SzkoJy Powszechnej

Zarząd T-wa Filatelistów 
I Numizmatyków w Wilnie

Zawiadamia, że T-wo założone w 
roku 193’, jest tego rodzaju najstar- 
szem najżywotnieszem na Kresach 
Wschodnich.

Przy T-wie istnieje sekcja wymiany 
umożliwiająca korzystną wymianę zna­
czków i monet.

Bibljoteka T-w a jest bogato zao­
patrzona w różne prace z działu fila­
telistyki i numizmatyki oraz różne pis­
ma fachowe, krajowe i zagraniczne.

Zarząd T-w a dąży do powiększenia 
zbiorów członków przez ułatwienie wy­
miany, kupna i sprzedaży znaczków 
pocztowych i monet, jednocześnie bro­
ni członków T-w a przed falsyfikatami.

Zebrania zwyczajne członków odby 
wają się w  każdą środę w lokalu T-wa 
przy ulicy Gimnazjalnej 6 — 4 od godz 
5 ppoł.

Zgłoszenie członków tamże.
W szelką korespodencję należy kie­

rować do sekretarjatu : — sekretarz 
W acław Kieczun — Wilno. Bankowa 
Nr. 1 — * •

Tydzień Szkoły Powszechnej odbę­
dzie się w czasie od 2 do 8 paździer­
nika. Na terenie Wilna Komitet Tygod­
nia organizuje szereg imprez dla dzie­
ci, a  mianowicie seanse kinowe, pora­
nek muzykalno -  wokalny na Pohulan­
ce i pochód po ulicach miasta. Przed 
paru dniami wyświetlany dla szkól film 
„Pasteur" był wstępem do tej akcji t 
dochód z tych seansów przeznaczany 
jest na fundusz budowy szkól.

Dla dorosłych zorganizowany zo­
stanie bal bez balu i środa literacka.

Ponieważ czas jesienny przynosi ze 
sobą moc wydatków na zapasy zimo­
we i na zaopatrzenie dziatwy, rozpo­
czynającej naukę, spodziewać się nale­
ży, że każdy ojciec rodziny chętnie ku­

pi bilet na bal bez balu w przeświad­
czeniu, że mogłoby być gorzej i mógł­
by być bal z balem a wtedy wyda­
tek byłby conaj mniej dziesięciokrotnie 
większy.

Ponadto w dniu 7-go października 
zorganizowana będzie środa literacka 
pod hasłem „Pisarze wileńscy na budo­
wę szkół powszechnych".

Komitet apeluje do panów  kupców 
aby nabywali wywieszki, świadczące o 
złożeniu ofiary na rzecz budowy szkól. 
Wywieszka taka zawieszona na wido- 
cznem miejscu w przedsiębiorstwie bę­
dzie świadczyła o uspołecznieniu wła­
ściciela i pozyska mu sympatję klijen- 
teji.

Księgarnia św. Wojciecha
w odświeżonej szacie

Z wielkiem uznaniem należy podkre 
śllić pomysł wykonania szyldu przez 
Księgarnię Św. Wojciecha w Wilnie w 
szlachetnej technice „sgraffito".

Technika ta  polega na nawarstwia­
niu zabarwionych tynków, a potem ko- 
lejnem odczyszczaniu w arstw  i w ten 
sposób uzyskaniu kolorowej dekoracji 
niezwykle trwalej i naezmywalnej.

Ten rodzaj dekoracji znanym jest 
od wieków i we Włoszech i w Niem-

dy malowane na blasze kolidują zwykle 
z całością architektury, szpecąc ją swo­
ją pstrokacizną i formą, często be2 

związku z podziałem architektonicz­
nym.

To też „sgraffito" organicznie wią­
żące się z tynkiem byłoby najcelow- 
sząm i najtańszem rozwiązaniem rekla­
my kupieckiej.

Trzeba wiedzieć, że barwnik zapu­
szczony do świeżej zaprawy tężeje

Zmiany na lepsze
DZISNA. Jesień  przyniosła dla 

laszej Polskiej „K am czatk i" kilka 
*rnian na lepsze. W idzieliśm y na^ wła 
me oczy inżynierów  na polu, kończą­
cych przedwstępne s tud ja  projektow a­
nej kolei Śzarkowszczyzn a — Dzisna. 
Mamy nareszcie wybranego burm istrza 
p. K ucharskiego, k tó ry  zajął się gor­
liwie uporządkowaniem  m iasta i spo- 
lecznemi sprawam i Dzisny, k tóre by­
ty zaniedbane podczas bezkrólewia. Ko 
ściół nasz został pokryty  nowym da­
chem i gruntow nie odnowiony dzięki 
niespożytej energji proboszcza ks. Ro- 
mejki, k tóry  dokonał prawdziwie „cu­
du nad Dźwiną1 ‘ i przy nieurodzaju w 
okolicy zebrał z pomocą p a ra fja n  po- 
trzebne środki. Odpust św . Tekli dn. 
23 b.m. odbył się przy licznym zjez- 
dzie okolicznych mieszkańców i du­
chowieństwa już w odnowionej świą­
tyni naszej. Życie towarzyskie zosta­
ło ożywione otwarciem klubu bridge1 a 
w miejscowym Związku K oła Kobiet.

P.

czech^"stosowany byl często, szczegól­
nie w dobie renesansu. U nas „sgraffi­
to" spotyka się rzadziej. Najpiękniej­
sze z zachowanych znajdują się na ra­
tuszu poznańskim, oraz na Daru do­
mach na rynku Krakowskim i w W ar­
szawie na Starym Mieście.

W Wilnie jak głosi lustracja Aka- 
demji Wileńskiej z 1774 r. w tej techni­
ce były wykonane dekoracje podwórza 
uniwersyteckiego i ściany domu zwane 
go „Alumnat" na ulicy Uniwersytec­
kiej. Dziś śladów po niej nie zostało...

Sporządzając sobie dekorację na mu 
rach pu-dominikańskich gdzie się mie­
ści Księgarnia Św. Wojciecha, Kierow­
nictwo Księgarni bardzo się przysłuży­
ło Wilnu nie tylko tern że przyczyniło 
się do wskrzeszenia tej pięknej i szla­
chetnej techniki plastycznej, ale nadto 
dało przykład jak celowo i mądrze mo­
żna rozwiązać sprawę szyldów w Wil­
nie wogóle.

Domy wileńskie z reguły są otynko­
wane zaprawą wapienną wszelkie szył

wraz z tynkiem i istnieje póty dopóki 
tynk będzie istniał. Na tern polega wła 
śnie ta technika i jej trwałość.

Dla rozwiązania tego problemu kie­
rownik Księgarni Św. Wojciecha p. 
Żynda zwrócił się do E. Kuczyńskiego 
art. - malarza, który całość dekoracji 
zaprojektował.

Techniczną stroną dekoracji kiero­
wał p. Leonard Torwirt, instruktor te­
chniczny byłej Szkoły Rzemiosł Arty­
stycznych T-w a Plastyków. Robotę wy 
konali uczniowie tejże szkoły.

Tak to młodzi nasi artyści świetnie 
i z rozmachem wywiązał' się z trudne­
go zadania przyczyniając się wraz 2 
inicjatorem do wzbogacenia Wilna w 
jeszcze jeden szczegół architektoniczny.

Pomysł wypisania na dekoracji 
Księgarni krótkiej historii założenia Ko­
ścioła Dominikanów i murów związa­
nych z historją naszej martyrologji rów 
nież uważamy za szczęśliwy i bardzo 
wskazany ze względu na zwiedzają­
cych turystów. J-

Od
W  ciągu drugiej połowy września wyślem y naszym Sz. Sz. pre g 

numeratorom, którzy załegaią w  prenumeracie, rachunki na należ &

ności z tytułu abonamentu dlo 1 października. g

W  celu uniknięcia przerw w  dostarczaniu pisma, uprzedza - g 

my tycn wszystkich pp. abonentów, którzy na nasze rachunki nie |

zareagują i do dn. 1 października należności za prenumeratę nie 9
g

-płacą, że z dniem tym wysyłka pisma zostanie IM BEZWZGLĘ 5
■ BDNIE w s tm  mana.

Prace techniczne na DOKP Wilna
Dla usprawnienia i udogodnienia ru 

chu osobowego i towarowego na tere­
nie D. O. K. P. w Wilnie, w roku 1930 
zostały wykonane następujące prace:

1) otwarto 5 przystanków osobo­
wych, a mianowicie: „Krycewicze" — 
między stacjami Miory — Druja, „Dę~ 
bowo" między stacjami Połowo — 
Szarkowszczyzna, „Zułów" między sta­
cjami Podbrodzie a Geladnią, „Przy- 
tuki" między stacjami Brześć — Ko­
deń;

2) otwarto następnie 3 nowe bocz­
nice handlowe: „Impregnacyjną" w Mo 
łodecznie, „Goldów" w Baranowiczach 
i „Kremera" w Łosośnie;

3) przeniesiono na nowe miejsce 
dogodniejsze dla pasażerów przystanek 
osobowy Ponary,

4) otwarto ładownię publiczną na 
przystanku osobowym w Ponarach.

W terenie i n a forach
. Si Nowy olbrzym amerykański

,  r  l  r ;

W K alifo rn ji wybudowano samolot komunikacyjny
larów.

na 32 pasażerów. Koszt budowy wyniósł pół m iłjona ł(t>

[DANCING U CZERWONEGO SZTRALA

na Wil. Towarzystwo Wiośl.
Zasłużone W ileńskie Towarzystwo 

Wioślarskie, które w ubiegłym roku 
obchodziło 25-lecie swego istnienia, 
dąży do odnowienia swego taboru i 
zwiększenia go, ponieważ posiadany 
tabor jest już poważnie nadgryziony 
zębem czasu.

By zdobyć tak niezbędne fundusze 
WiL Tow. Wiośl. urządza W  SOBO

TĘ 3 PAŹDZIERNIKA W IELKI 
DANCING U CZERWONEGO SZTRA 
T.T.A- POCZĄTEK O GODZ. 23-ej.

Nie wątpimy, że Wilnianie gorąco 
poprą, tę zabawę, ze wzglguu na pięk­
ny cel, Wil. Tow. Wiośl., któremu 
Wilno zawdzięcza wybudowanie ko­
sztownej przystani, ze wszechmiar za­
sługuje na poparcie.

W bieżącym kwartale projektuje się 
wykonanie następujących prac:

1) wybudowanie 2 nowych przy­
stanków osobowych „Jagoda" i „On- 
dyna" m,ędzy stacjami Porzecze — Diru 
skieniki oraz 2 punktów- zatrzymania 
wagonów motorowych na przejazdach, 
a mianowicie: na 7 kim. między stacja­
mi Landwarów — Zawiasy, na 57 km. 
między stacjami Beniakonie — Bastu- 
ny.

2) Wybudowanie 9 nowych bocznic 
handlowych w obrębie Dyrekcji.

3) Rozszerzenie czynności ekspedy 
cyjnych stacji Baranowicze Poleskie dla 
ruchu towarowego i 4) utworzenie ła­
downi publicznej „Jastrzębna" na szla­
ku Kamienna Nowa — Augustów dla 
potrzeb nadleśnictwa państwowego 1 
lesnictw prywatnych.

Program międzynarodowych
z w d ó w  lekkoatletyczn. w Warszawie

W  sobotę i niedzielę, jak wiadomo, 
odbędą się w  Warszawie międzynaro­
dowe zawody lekkoatletyczne z udzia­
łem rekordzisty świata Pina Iso - Ho- 
llo i  Szweda Ny. Zarówno Pin, jak 
i Szwed, znajdują się obecnie w  do­
skonałej formie. Iso - Holo np. w u- 
biegłą niedzielę w Wyborgu pobił w 
jednym bieżu aż 4 rekordy światowe. 
Program tych ciekawych zawodów, sta­
nowiących piękne zakończenie sezonu 
lekkoatletycznego w Warszawie, został

ustalony w następujący sposób;
SOBOTA, godz. 15.30: bieg 200 m., 

5000 m. skok w dal, 3000 m. (pojedy­
nek Iso - Holo —  N oji), sztafeta szwe­
dzka i 800 m. (pojedynek N y — Ku­
charski.)

NIEDZIELA-, godz. 12: 100 m. skok 
wzwyż, 1500 m. (N y —  Kucharski), 
rzut dyskiem, 500 m. sztafeta 4x100 
m. i 5000 m. (Iso - Hollo — Noji)

Zawody odbędą się na reprezenta­
cyjnym stadjonie Wojska Polskiego.

SZWECJA POKONAŁA FIK U  ND JE
H ELSIN G FO R S. —  W m iędzypań I państw  skandynawskich Szwecja po- 

stwowym meczu piłkarskim  o p uhar | konała K m landję 2:1.

Po mistrzostwach lekkoatletycznych Polski

WILNO, 1 października
Mecz tenisowy Czechosłow acja 

—  Jugosławja przyniósł zupełnie 
niespodziewany sukces Czechosło­
wacji, która prowadzi po dwóch 
dniach 4:0. Jugosłowiańscy tenisi­
ści, jak się okazało, znajdują się 
obecnie w słabej formie i nie uda­
ło im się wygrać ani jednego spot­
kania. Dotychczasowe wyniki:

Caska (Czech.) —  Puncec (Jfi- 
gosławja) 6:4, 9:7, 7:5.

Siba (Cz.) —  Mitic (Jug.) 6:1. 
3:6, 6:3, 6:3.

Cejnar (Cz.)  —  Pallada , Jug ) 
7:5, 6:0, 3:6, 6:8, 6:3.

Hecht —  Caska (Cz.) —  Pun­
cec -  Mitic (Jug.) 7:5, 6:3, 6:2.

Wyniki te są dla nas specjalnie 
interesujące z tego względu, że w 
najbliższych dniach (3 - 0 paź ­
dziernika) rozegrany zostanie w  
Białogrodzie mecz tenisowy Pol ­
ska —  Jugosławja. Polacy wystą­
pią w składzie Tarłowski, Hebda, 
Tłoczyński. Jugosławja ze swej 
strony wys tawi a  Pallady.  Pim- 
ceca, Mitica i Radovanica.

Jak widać z wyników u.e.Cżii 
Jugosławja —  Czechos łowacja,  ju­
gosłowiańscy tenisiści nie znajdu­
ją się obecnie w swej szczytowej 
fornne. Niestety,  Polacy poza 
Tarłowskim, Tłoczyńskim i Heb­
dą nie wykazują również specjal­
nie dobrej formy. W  każdym r a ­
zie można się w tych warunkach 
spodziewać wyrównanej walki.

ORGANIZATORZY
Że najłatwiej jest krytykować, o tern 

powiedział już, zdaje się, nieboszc yk 
Ben Akiba. Trzeba jednak poznać obie 
strony medalu.

Niedociągnięcia ze strony organiza­
torów rzeczywiście były. Przy robie­
niu obwałowania stadjonu zrobiono go 
w ten sposób, że już z trzeciego rzędu 
właściwych trybun nie widać mety bie­
gów. Sądzę, że przez większe nachyle­
nie zbocza nasypu koło szatni rzecz da 
się usunąć. Szwankowała, ale to już 
bardzo, informacja publiczności. Wieś­
ci Q wypadkach docierały pantoflową 

pocztą prędzej i czasem dokładnie), 
niż zapośrednictwem ochrypłego głoś­
nika i wędrującej po całęm boisku 2  
rąk do rąk jedynej tuby. Pozatem 
sędzia liczący okrążenia w długich bie­
gach nie mógł sobie dać rady 2 ta ma­
tematyką. Stąd wynikały rozmaite 
SDOry i niedokładności. Z rzutami było 
niewyraźnie. Czasy biegów niektórych 
zawodników też chwilami były nu zro­
zumiałe. Brak rutyny u niektórych człon 
kow jury był widoczny.

Organizatorzy wystarali się nato­
miast o doprowadzenie do zupełnego 
porządku stadjonu Ośrodka W. F. Do­
brze zorganizowano sprzedaż biletów. 
Przygotowano trybuny, w miarę możno 
ści uporządkowano szatnie, zrobiono 
miejsca dla zawodników i prasy. Wy­
starano się o pomoc wojska, które zbu­
dowało most na Wilji, co ułatwiło w 
dużym stopniu komunikację z miastem, 
dało żołnierzy do służby porządkowej 
i t. p. Ogromnie dużo dała też współ­
praca P. P. W., które pomogło w wie­
lu sprawach technicznych i uzrądziło 
miły wieczór towarzyski. Ta rzece rzad 
ko się spolyka na wielkich zawodach, 
bo nikt o tern nie chce myśleć, ani tern 
9ię zająć. Wreszcie Związek Strzelec­
ki zorganizował bardzo sprawnie szta­
fetę Zułów — Wilno.

Trzeba było zbliska obserwować 
Drace organizatorów, by ocenić, ile e- 
nergji i starań włożyli w przygotowa­
nie całej imprezy. A że nie wszystko 
przewidzieli... Gdzież mogli nabyć po­

trzebne doświadczenia?... Chyba nie w 
stale zostawianem na uboczu Wilnie, le 
żącem w pojęciu większości Polaków 
pod biegunem!...

ZAWODNICY 
Zawodnik jest panem na boisku.Dla 

niego są zawody. Ale by wszyscy mie­
li wyrównane warunki startu, ujęto 
piękne współzawodnictwo w przepisy 
Przepisy zaś są poto, by Się im pod­
porządkowywać. Tego wymaga ład na 
boisku.

Tymczasem zawodnicy ostatnich Ml 
strzost byli wręcz niesforni. Mogą się 
na mnie oburzać, przykro mi, ale to 
fakt! Każdy, czy był, czy nie był po­
trzebny na boisku, wałęsał się po niem 
przez cały Boży dz'eń. Nie odstraszała 
od tego ani sobotnia plucha, ani nie­
dzielny chłód. Wszelkie zarządzenia 
organizatorów zawodnicy przyjmowali 
do wiadomości z chłodną re­
zerwą, albo nie przyjmowali wca­
le. Nudę, że tak powiem, wy­
nikową też im tylko przecie należy 
zawdzięczać. Brak siilnej konkurencji 

dla Kucharskiego i innych mczem nie 
usprawiedliwia miernoty wyniików. Na 
wysokości zadawe stało tylko zaledwie 
kilku, w tern Wilnianie, którzy bez­
sprzecznie dobrze reprezentowali swo-

je miasto.
WNIOSKI NA PRZYSZŁOŚĆ

Jak zaznaczyłem na wstępie, nie 
chcę tu ani z nikim polemizować, anS 
nikogo przekonywać. W nioski.na przy­
szłość, są to moje refleksje, wynikające 
z obserwacji całokształtu zawodów.

A więc przedewszystkiem były one 
zapóżno urządzone. W naszym kreso­
wym klimacie nie możemy już w  dru­
giej połowie września gwarantować 
pogody. A pierwsza połowa tego mie­
siąca jest naogół bardzo ładna.

Dalej — do sędziowania w sporcie 
poza dobremi chęciami, popartem! na­
wet przeczytaniem regulaminu, trzeba 
mieć praktykę, jeżeli nie zawodniczą, 
to przynajmniej nabytą przez dłuzszj 
obserwację zaiwodów zbliska.

N a boisku powinni siedzieć tylko 
ludzie, potrzebni tam w danej chwili. 
Reszta, bez względu na piastowaną 
funkcję, powinna, zrobiwszy swoje, zrtł 
knąć. Zniknie wówczas i wrażenie ba­
łaganu.

i wreszcie — zobaczyliśmy, jak 
sport pociąga młodzież szkolną. Prze­
cież to była większość oubliczności. — 
Trzeba jej zatem ułatwić i nadal wstęp 
na trybuny, jeśłi nie można na boiska...

Jan. Ł. Pągowekl.

Mjr.Lewickl mistrzem Polski wujeżdżaniu
LUBLIN. — W drugim dniu jeź­

dzieckich mistrzostw Polski w Lubli­
nie pogoda nieco się poprawiła, co z 
kolei przyczyniło się do znacznego 
zwiększenia frekwencji publiczności. 
We wtorek zakończono mistrzostwo w 
ujeżdżaniu konia. Mistrzem Polski w

tej konkurencji został mjr. Lewicki na 
Duncanie. Przeszedł on wszystkie pr6 
by przy 38 4 /12  pkt. karnych.

Pierwszym wicemistrzem został 
rtm. Kulesza na Buku (42 pkt karne).

Drugim wicemistrzem został rtm. 
Szenk na Baszy (52 p k t)

Galsmbos mistrzem Węgier w maratonie
M istrzostwo W ęgier w M aratonie

na dystansie 42,2 kim. zdobył pono­
wnie Galambos w czasie 2:45:01 sek. 

W  Budapeszcie odbyły się równo­

cześnie zawody lekkoatletyczne, na
którvch m istrzyni olim pijsi a Csak u- 
zyskała w skoku wzwyż dobry wynik 
1,58 m.



--'.'/artek, 1 października 1936 r. S Ł O W O

64ZE1A PBLSi A
T O L E D O

Garstka bohaterów broniła się w to- 
:-U.-;fcskim Alkazarze przez 70 dni, od 
- lipea do 27 września, przeciw naj­
potężniejszym siłom i środkom, jakie 
mógł uruchomić madrycki rząd frontu 
ludowego. Z chwilą, gdy bohaterscy 
kadeci Alkazaru doczekali się wreszcie 
odsieczy, szeregi rządowe zaledwie 
Przez kilkanaście godzin stawiały bez­
ładny opór na ulicach Toledo. Spodzie­
wano się innej, długiej, zaciekłej wal­
ki w mieście, gdzie każdy dom można 
było przekształcić w fortecę. Przypo­
minano obronę Saragossy z 1809 r. —- 
łecz Toledo padło- jeszcze łatwiej niż 
Irun i San - Sebastian. Szturm wojsk 
powstańczych wywołał wśród zaatako­
wanych kompletne rozprężenie organi­
zacyjne i moralne. Anarchistyczne mili­
cje pierwsze rzuciły się do ucieczki w 
kierunku Madrytu. Nie zdążyły spełnić 
zapowiedzi zniszczenia miasta. Wyłado 
wały poprzednio swą furję w atakach 
na Alkazar.

Klęska przyszła bezpośrednio po 
triumfalnych relacjach, jakiem i Madryt 
obsypywał świat, hjijąc rekordy ma­
kabrycznej fantazji. Oddawna już mo­
żna było należycie ocenić wiarogodność 
oficjalnych komunikatów podawanych 
ze stolicy Hiszpanii. W pierwszych 
dniach insurekcji nieustannie obwiesz­
czano doszczętne jej zdruzgotanie. — 
Zapewniano, że ruch powstańczy o- 
garnął tylko marokańskie garnizony.

Potem wciąż odnoszono „ostateczne 
zwycięstwa"... na papierze i na falach 
radiowych. W przeddzień upadku Ira­
nu gubernator San Sebastian p. Ortega 
mówił do przedstawicieli lewicowej pra 
sy francuskiej: „Niebawem będę miał 
o sto karabinów maszynuwych więcej 
niż mi potrzeba i w tedy błyskawicznie 
oswobodzę Irun wraz z całym frontem 
pirenejskim".

Wszystko to jednak zbladło wobec 
wiadomości o Alkazarze. Za rządów 
p. Girala ograniczano się do codzien­
nych zapewnień, że sytuacja oblężo- 
nych jest beznadziejna. Dnia 30 sierp­
nia gubernator prowincji Toledo, p. 
Jose Vega oświadczy! wysłannikowi 
agencji Havasa: „Całą twierdzę mogli­
byśmy zdobyć w każdej chwili w cią­
gu kilku godzin. Jest podminowana 300 
kilogramami potężnych środków wybu­
chowych... Staramy się uzyskać kapitu­
lację, aby ocalić życie niewinnych o- 
sób zamkniętych w Alkazarze. Lada 
dzień oblężeni będą musieli ulec. W y­
wiązały się między nimi walki. Więk­
szość z nich domaga się poddania".

Nazajutrz po objęciu kierownictwa 
rząau p Largo Caballero obwieści! ko­
nieczność niezwłocznego zdobycia Al­
kazaru za wszelką cenę. Przez dzie­
sięć dni, zabiegając wciąż o kapitula­
cję, przypuszczając nieustanne sztur­
my, uzupełniano przygotowania do wy­
sadzenia twierdzy w powietrze. Potem 
wysadzano ją  w ciągu dni czterech 
Madryt rozsyła szczegółowe opisy „de­
finitywnego zdobywania" Alkazaru. — 
Dnia 18 b. m. po raz pierwszy obwie­
szczono epilog. Główne fragmenty ów 
czesnej urzędowej madryckiej relacji 
brzmiały dosłownie:

„Podczas całej nocy z 17 na 18 
artyleria rządowa bombardowała re­
sztki Alkazaru w świetle potężnych re- 
ekranów. Około godz. 7 rano nastąpił 
wybuch miny przeprowadzonej od je­
dnego z sąsiadujących domów ku pod­
ziemiom twierdzy. Długo tnwała uciąż­
liwa praca. W ymagała przewiercenia 
skał. Eksplozja była olbrzymia. Pod­
niósł się słup dymu i gruzów na wyso-

KOŚć przeszło stu metrów. Runęły trzj 
ooki tyrtecy, które trzymały się jeszcze 
poprzedniego dnia. Ocalała już tylko 
część prawych murów i jedyna wieża 
wznosząca się na iewym krańcu... Sity 
rządowe otrzymały rozkaz zajęcia ruin 
twierdzy. Żołnierze, gwardziści, mili­
cjanci anarchistycznej federacji i socja­
listycznej unii robotniczej rywalizowali 
w zapale, aby wyprzedzić towarzyszy 
przy okupowaniu Alkazaru... Na zdoby­
tych ruinach zatknięto sztandary repu­
bliki, czerwone godła socjalistyczne, i 
czarne anarchistyczne.

Wkrótce okazało się, że walka trwa 
nadal. Przybył z Madrytu pod Alkazar 
sam p. Largo Caballero. Oficjalny ko­
munikat z 20 b. rn. obwieścił, że w 
następstwie inspekcji premiera „wzmo­
żone ogień artyleryjski przeciw jedy­
nej ni ez burz on ej jeszcze wieży Alkaza­
ru". Upłynęło znowu dwa dni, w cza­
sie których caty świat pozostawał pod 
wrażeniem bohaterskiej agonii alkazar- 
skich kadetów. Dnia 23 Madryt po raz 
trzeci ogłosn zakończenie, teraz już w 
nader uroczystej i kategorycznej for­
mie. Zredagowane to było dosłownie 
Jak następuje:

„Wczoraj oddział wojsk rządowych 
złożony z 400 ludzi ruszył do ataku na 
ostatnie pozycje w  toledańskim Alkaza­
rze. O świcie rozprawiono się z pozo­
stałymi buntownikami, którzy jeszcze 
oszancowali się w kuchniach. Sity rzą­
dowe opanowały resztki twierdzy. Pre­
zes rady ministrów udał się ponownie 
do Toledo, aby złożyć powinszowania 
wojsku".

Trudno było pizypuszczać, że po­
wyższa relacja jest tylko propagando­
wą literaturą. Jednakże, gdy korespon­
dent lizbońskiego dziennika „Diario de 
Manha", odczytał ją w głównej kwa­
terze generalissimusa wojsk powstań­
czych, adiutant generała Franco, major 
Salgado wyjaśnił z uśmiechem, że je­
dynie ten, kto nie ma pojęcia o tole­
dańskim Alkazarze, może uwierzyć w

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły I feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abySmy podzie­
lali poglądy nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Aie równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, JeSIl będziemy uwazrC, te z Jakichkol­
wiek względów lany utwór, rrtynur czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

jego zrujnowanie przez wojska madry­
ckie... „Aby zwalić te lnury — mówił 
mjr. Salgado — trzeba byłoby jedno­
cześnie wysadzić w powietnze cale mia­
sto". i dodawał: „O ile nam wiado­
mo, prawda przedstawia się w ten spo­
sób, że sity rządowe ponownie zaata­
kowały Alcazar i raz jeszcze odparte 
zostały z wielkieml stratami. Bohatero­
wie Alkaizaru wytrwają, aż do chwil) 
zdobycia Toledo przez nasze wojska 
południowe".

Jak w  okresie walk o Irun, o San 
Sebestian, o zdruzgotanie pirenejskie- 
go rządowego frontu, taik i teraz do­
kładnie spełniły się zapowiedzi powstań 
czego sztabu. Zawiodły wszystkie de­
sperackie środki zastosowane przez 
stronę przeciwną. Nie powstrzymało 
powstańców zerwanie tam na 
rzekach naokół Toledo zalanie o- 
gromnych połaci kraju, odebranie 
chleba Setkom najbiedniejszych rodzin. 
Generał Franco, rozwijając siwą ofen­
sywę planowo, systematycznie i prze­
zornie zarazem, odniósł triumf, który 
dyktuje dziś czarne prognostyki nawet 
najbardziej optymistycznym przyjacio­
łom Madrytu. Oto naprzykład co pisa­
ła tuhiska „La Dćpeche" jeszcze przed 
otrzymaniem wiadomości o zdobyciu 
Toledo:

„Walka toczy się naokół Toledo t. 
zn. w odległości kilkunastu kilometrów 
od jedynej linji kolejowej, jaka łączy 
Madryt z W alencją i z morzem. Gdy

Toledo zostanie wzięte aprowizacja 
Madrytu będzie katastrofalnie zagro­
żona i może się narzucić kosiecznośC 
ewakuowania stolicy. Są to słowa bo­
lesne, okrutnie ciężkie, lecz trzeba je 
jasno sformułować, nie ukrywając tra­
gicznego faktu, iż zbuntowana mniej­
szość dzięki może zresztą tylko tym­
czasowemu zorganizowaniu jednolitego 
dowództwa uzyskuje ciągłe sukcesy w 
wojnie przeciw republikańskiej więk­
szości społeczeństwa, zdecydowanie 
antyfaszystowskiej, lecz sparaliżowane] 
przez wewnętrzne rozdarcie i przez swe 
kłótnie partyjne".

Lewicowa prasa francuska przypi­
suje klęski hiszpańskiego obozu rządo­
wego głównie systemowi kolektywne­
go kierownictwa cywilnego i wojsko­
wego, jakie utrzymał p. Largo Caba­
llero, który po steroryzowaniu swych 
burżuazyjnych poprzedników teraz sam 
z kolei musi bronić się przed terorem 
anarchistów pod osłoną madryckiej ra­
dy delegatów robotniczych, zajmują­
cych się m. in. „dyrekcją i kontrolowa­
niem operacji wojskowych".

Jest to z pewnością jeden z najpo­
ważniejszych elementów słabości. Lecz 
niemniej doniosłą rolę na korzyść pow­
stania odgrywa brak po stronie rządo­
wej tej wspaniałej mocy ducha wśród 
walczących, jaką ku podziwowi caiego 
świata wykazali bohaterowie toledań- 
skiego Alkazaru.

GABACHO.

Ziemia Syberjl na Kopiec Marszalka 
Piłsudskiego

Onegdaj w sali kolumnowej ratusza 
odbyła się uroczystość przekazania 
Związkowi Sybiraków przez majora 
Mieczysława Lepeckiego ziemi, pobra­
nej przez niego z miejsca zesłania Mar­
szałka Piłsudskiego oraz miejsc zesła­
nia Polaków z okresu walk o niepodle­
głość jako też pobojowisk byłej 5-e] 
dywizji syberyjskiej.

Nowy most na Pilicy

Most jest długi na 125 m., szeroki 
6 m., oraz składa się z 5-ciu przęseł, 
posiadając konstrukcję złożoną z dźwl-

Po wygłoszeniu odczytu ze swej po 
dróży na Syberję, major Lepecki prze­
kazał ziemię Związków. Sybirakowi, 
która, złożona do artystycznie wykona­
nej urny, oędzie przewieziona na Sowl- 
niec. Na zdjęciu naszerr urna z ziemią 
syberyjską.

ŻYCII GOSPODARCZE

Ministerstwo Skarbu wyjaśnia
sprawę zajmowania taparatów

Kwestja poważna w związku z zaległymi podatkami

garów stalowych, związanych u góry 
pasem żelbetonowym.

Zdjęcie nasze przedstawia moment

poświęcenia mostu przez ks. Humpolę. 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej wraz 
ze świtą przechodzi wzdłuż mostu.

Brak jest dotychczas prawnych 
przepisów, w myśl których aparaty rad 
jowe służące do odbierania audycji zo­
stały wyłączone spod zajęcia komorni­
ków sądowych oraz sekwestratorów 1 
egzekutorów skarbowych. Jednak ist­
nieją przepis, które częściowo udziela­
ją ochrony radjoaparatom, uznanym na 
całym święcie jako użyteczność publi­
czna. Rozporządzenie o egzekucjach 
skarbowych w  par. 61 postanawia, że 
zobowiązanemu do płacenia podatku 
służy prawo żądania, aby organ egze­
kucyjny odstąpi! od zajęcna tego przed 
miotu, a więc w tyw wypadku odbior­

nika radjowego, ot Ue inne pozost ile 
przedmioty wystarczają do zaspoko­
jenia poszukiwanej należności O ile 
węc egzekutor skarbowy zajmie za po­
datki radjoaparat, należy zwródć się do 
ookonywującego zajęcie z powołaniem 
się na art. 61. Gdyby prośba radjoabo- 
nenta nie została uwzględniona, należy 
w ciągu 7 dni złożyć zażalenie do wła­
ściwego urzędu skarbowego, wskazu­
jąc na niezgodne z przepisami postępo­
wanie egzekutora. Sprawę tę wyja­
śniło Min. Skarbu na zapytanie Pol­
skiego Radja.

Nowe przepisy o
prawnych

likwidacji b. osób
rosyjskich

Ważne dla posiadaczy pollś b. To w. „Rosfa"
Prasa warszawska donosi, że znaj­

dujący się obecnie w  opracowamu pro­
jekt zmiany przepisów o likwidacji b. 
osób prawnych rosyjskich. Jak wiado­
mo na mocy odpowiedniej ustawy są 
likwidowane wszelkiego rodzaju daw­
ne rosyjskie towarzystwa ubezpieczeń, 
byłe firny, fabryki i stowarzyszenia, 
lub spółki, które nie pozostawiły wła­
ścicieli, natomiast których majątek po­

został w  Polsce. Nowelizacja przepisów 
ma przewidywać poważne ułatwienia 
w dziedzinie realizacji ł oszacowania 
pozostałych budowli i Innych mająt­
ków. Pozatem chodziłoby o formalne 
skreślenie fikcyjnie figurujących w  
księgach majątków. Ogłoszenie nowefł 
ułatwi władznrn likwidacyjnym likwi­
dację majątku b. tow. ubezp. „Ros,a“.

Kto pragnie zwycięstwa w sporcie i w iyciu  
n ech pozna książkę Hansa Surćrta

Człowiek i słońce
Do nabycia we wszystkich k»ięgarn>ach.

• i
@ i

JADWIGA KIEWNARSKA
8 )

D R O G A  H E L E N Y
Nie mógł na poczekai iu znaleźć kontrargumentu; wymo­

wa kuzynki raczej oszołomiła g o  niż przekonała. Toi postawie­
nie zacnych, obywatelskich salonów na jednej płaszczyźnie z 
płatnymi fordanserami było mu zdecydowanie niemiłe.

Zacietrzewieni .wł dyskusji nie zwracali1 uwagi na dalekie 
grzmoty, ani na to, że turkus nieba nad nimi zciemniał na ołów. 
Nagle gruba, obwisła chmura przesłoniła słońce tak szybko, jak 
by je połknęła. Wiatr smagnął w twarze du-żemi kroplami desz­
czu.

—  Oh lala' —  zawołała zrywajac się Helena —  musimy* 
galopować do domu.

—  Zapóźno. Przemokła by kuzynka do nitki. Tu gdzieś 
blisko musi być stodoła. Przeczekamy ulewę.

Przesadzili rów trzymając się za ręce. Biegli-, potykając 
się na śliskiej trawie. Poganiały ich (mokre, zimne bicze. Rozpę­
dzeni-, -wpadli w duszną, wonną ciemnię drewnianego budynku.

Szczęście, że wrota -były narozcież —  Olgierd ocierał 
twarz rękawem koszuli -  jakby tak przyszło się majstrować koło . 
otwierania, to by już wszędzie było mokro.

_  Ja i tak mam juz wszędzie mokro - żaliła się Helena.
Rzeczywiście, wilgotna biała suknia oblepiała ją jak zm o­

czone prześcieradło. Zgubiła w drodze kapelusz. W łosy spadały 
jej na plecy, podobne do ciemnych węży.

— Nie mąm już chyba ani jednej szpilki.
—  To niedobrze. To znaczy —  mniejsza o  szpilki; ale to 

źle, że kuzy-nka p r z e m iła  i może się zaziębić. No nic, w le­
ziemy w  sian o to przynajmniej będzie ciepło. Burza nie pociąg­
nie się długo.

Olgierd vrdrapał się na wysoką stertę.
—  No, proszę za mną.
—  Ba, czy ja aby to potrafię?

Siano drapało -wI obnażone łydki, usuwało się i kruszyło 
pod kolanami.

—  Nie da rady. i
Musiał Olgierd zjechać ze sterty i podsadzić.
—  Hop! No, już jesteśmy na (miejscu.
Zaciężyła mu przez chwilę w ramionach. Mokre włosy, 

perfumy, siano... —  A niech to w szyscy diabli!
—  Teraz jeszcze nawłaziło mi wszędzie jakichś ostrych 

paprochów i dziw-nych insektów —  kaprysiła.
Rozesłał na sianie marynarkę. Była wewnątrz sucha, dre­

lich staiwiiał opór wilgoci -niczem brezent.
—  Proszę, niech się kuzyneczka na tern umości Będzie 

sucho, gładko i wygodnie.
—  Owszem, bardzo wygodnie nawet. Zwłaszcza jeżeli kto 

umie chować nogi pod siebie, po tiurecku.
Zwinęła się na podesłaniu, jak kot.
—  Tylko, że nie mruczy —  Olgierd przyglądał się jej z 

niezrozumiałą dla siebie mieszaniną irytacji i zadowolenia.
—  Proszę teraz zamknąć oczy i śnić o tych „filmowo pięk­

nych" żygolasach.
Jak na złość -otworzyła oczy szeroko, bardzo szeroko. Nie 

przypuszczał nawet, że widziane z bliska, mogą wydawać się aż 
tak duże, że m-ają takie ciemne źrenice.

—  O żigolasach?... Ach, to przecież nie o nich chodziło.
—  A o co?
—  O życie. O radość zdrowego życia, prawo do znbawy, 

tańca, śmiechu... o  miłość. O wszystko, czego tam było dookoła 
pełno, a czemu mnie wolno było się przypatrywać przez szybę 
szpitalnego -pokoju.

Okrutnie niewykochana musiała być ta wdowa po pacjen­

cie i wcale nie taka zrezygnowana na jaką wyglądała p-zy 
pierwszem spotkaniu. Przyjemnie by ją móc -pocieszyć: zaraz —  
napoczekaniu. Siano pachniało tak odurzająco.

—  Psiakrew! Z temi zagranicznemi damami!... JaKby tu?....
Helena leżała bliziutko. M.ękko skulona, jakoś łagodnie

bezbronna i powtarzała sennie:
—  Jak tu cicho.... jak c.opło.... jak dobrze...
Huknęło. Gdzieś w pobliżu Stodoła zatrzęsła się Szpary 

między deskami zaświeciły złotem.
—  Piorun?!
Spłoszona kobieta przytuliła się instynktownie do mężczy­

zny. j
—  A piorun. Niedaleko, pewnie w brzozę przydrożną.

—  A jeżeli by tak w  nas?
—  To i cóż kuzyneczko? —  Jedna śmierć, drugiej nie bę­

dzie. I zawsze przyjemniej, że razem.
Jej zalęknienie dodawało pm odwagi. Mieć ją tak blisko 

przytuloną, garnącą się niemal i nie pocałować... to już chyba 
grzech?

—  Nie trzeba się bać —  objął ją mocno.
—  Ja się nie boję —  szepnęła ledwie dosłyszalnie. Czy 

miała na myśli burzę?
I właśnie w tej chwili, zanim w a rgi ich zdążyły się połą­

czyć —  przestraszyli się okropnie oboje. Bo oto runęło na nich 
coś ogromnego, mokrego, kosmatego... coś straszliwego!

—  Jesus, Marie ,mere de DieuL—- zdławionjTn głosem jęk­
nęła Lagardowa, na skutek wieloletniego przyzwyczajenia, po 
francusku. Ciepły 'wilgotny jęzor wetknął Olgierdowi w  usta wy­
dobywające się z nich, nieparlamentarne przekleństwo.

—  Poszła Szelma! Do nogi! Ale, że też znalazła? Mącua 
sobaka.

(D. C.. N.)
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Burmistrz N. Świącian oskarżony
o nadużycia

W ILNO. — Do władz policyjnych 
w Święcianach vvpłynęło zameldowa­
nie, że W acław Ratw iński, burm istrz 
N. Święcian, w czasie zajm ow ania sta  
nowiska kierow nika i rachm istrza 
Chrześcijańskiego Banku w Święcia­
nach od r. 1927 do lipca 1935 r. do­
puścił się nadużyć przez branie róż­
nych sum z kasy do wyliczenia się.

W  1932 r. sumę zadłużenia w wy­
sokości zł. 493.70 R atw iński wpisał 
na s tra ty  banku, jako nieściągalne od 
niejakiego Ju ljan a  W erszelisa, który 
nie był członkiem banku i pożyczki 
nie otrzymywał. Ponadto Ratw iński

Teatr na Pohulance
Dziś ■ god i, 8 m. 15

„Stare wino
C eay zwyczajne.

•I

wziął zł. 152, które w pisał jako za­
dłużenie za wzięie przez niego nawo­
zy sztuczne, k tórej to  sumy również 
nie zwrócił. W  czasie swego urzędo­
w ania nie b ra ł od członków swojej ro ­
dziny ani od siebie przypadających 
kosztów handlowych.

S tra ty  banku z tych tytułów  wyno 
szą około zł. 1912.

Dziś premiera I
Najnowsza rewelacja filmu wiedeńskiego!CASINO

CHARTA EdOERTH
raz Szoeke Szakal i Paweł Hoer JkflimSHif I A. W i l f l l i l l '  Czarująca muzyka Jana Straussa 

b ig er  w największej komedji muzyczaej ™ w % S i ’S  w s w P  Eatszjazm i zachwyt!
Urozmaicony nadprogram. Uprasza się o przybycie na początki seansów punktualnie 2, 4, 6, 8 i 10.15. Bilety honorowe nieważne.

PRZEPISY EWIDENCYJNE KONI.
WILNO. W obec stwierdzenia licz­

nych wypadków przekraczania przepi­
sów w sprawie ewidencji koni wiele o- 
sób zostało ukarainych za nieprzestrze­
ganie tych przepisów w trybie admini­
stracyjno - karnym.

W  związku z tern należy przypom­
nieć ważniejsze obowiązki właścicieli 
posiadczy koni:

1) Okazywać dowód tożsamości ko­
nia na wezwanie iwładz organów pań­
stwowych i samorządowych oraz bez 
specjalnego wezwania przy poborze 
próbnym i przeglądzie koni,

2) Przv każdem odstąpieniu praw 
własności innej osobie, przekazać jej 
jednocześnie dowód tożsamości konia 
oraz zgłosić w zarządzie miejskim 
(gminnym) w terminie 7-dniowym fakt 
pozbyci się konia.

3) Zgłaszać w zarządzie miejskim 
(gminnym) w terminie 7-dniowym fakt 
nabycia konia lub zmiany jego stałego 
postoju oraz zgłaszać w tymże termi­
nie 7-dniowym inne zmiany, potyczące 
posiadania konia, jak: padnięcie, kra­
dzież i t. p. przedstawiając jednocze­
śnie dowód tożsamości konia.

4) W  razie zniszczenia, zagubienia 
lub kradzieży dowodu tożsamości ko­
nia należy najdalej do dni 7 donieść o 
tern zarz. miejskiemu (gminnemu) w 
celu uzyskania odpowiedniego zaświad 
czenia i wnieść podanie do rejonowego 
inspektora koni w  sprawie wydania du­
plikatu.

Nieprzestrzeganie tych przepisów 
pociąga za sobą odpowiedzialność w 
trybie administracyjno - karnym.

ROLNICTWO NA F. O. N.
GŁĘBOKIE. W  związku z rozpoczę­

tą na terenie paw. dziśnieńskiego akcją 
zbiórki wśród rolników na Fundusz O- 
brony Narodowej zorganizowane zosta 
ły w  powiecie komitety gminne zbiórki 
„Daru Rolnictwa", które podzieliły swe 
rejony na mniejsze obs/zary i wyznaczy­
ły do nich mężów zaufania dla łatwiej­
szego przeprowadzenia propagandy. 
Akcję organizacyjną prowadzi Okręgo­
we Towarzystwo Organizacyj i Kółek 
Rolniczych w Głębokiem z zastrzeże­
niem niedopuszczalności wydatkowa- 
nian a koszty organizacyjne lub admi­
nistracyjne ofiar, zebranych na FON. 
Dążeniem jest, aby wszelka robocizna 
była uzyskiwana od rolników w drodze 
dobrowolnych ofiar ponad ustaloną
normę 2 kg. zboża od jednego ha.
względnie w drodze uzyskania w te]
postaci równowartości zbiórki od nie­
zamożnych. Zbiórka zboża rozpocznie 
się 15 października, a zostanie zakoń­
czona 15 listopada r. b.

WYSTAWY ROLNICZE.
GŁĘBOKIE. W  czasie od dnia 4 

do 25 października Okręgowe Towa­
rzystwo Organizacyj i Kółek Rolni­
czych w Głębokiem organizuje na tere­
nie pow. dziśnieńskiego wystawy przy­
sposobienia rolniczego, w których we­
źmie udział 18 zespołów. Na wystawy 
będą dostarczone najbardziej typowe 
dla poszczególnej odmiany okazy plo­
nów z pólek konkursowych, które po 
ocenie komisji będą odpowiednio na­
gradzane. Nagrody dla zespołów za­
kupiły poszczególne gminy z własnych 
funduszów. W  tymże czasie oprócz wy 
staw  przysposobienia rolniczego odbę­
dą się także specjalne rejonowe wysta­
wy Iniarskie, połączone ze skupem 
włókna trzepanego oraz przeróbki lnu.
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WYPADKI Z DZIEĆMI.

WILNO. Na ul. Ostrobramskie] 
wpadł pod dorożkę 4-letni Czesław Wit 
kowski (Ostrobramska 23).

Na ul. Wileńskiej trafiła pod doroż­
kę 12-letnia H. Borysewiczówna (WI 
leńska 12).

Tak Witkowski, jak i Borysewiczów 
na poważniejszych obrażeń nie od- 
nieśH

OKRADZENI.

WILNO. W czasie nieobecności do­
mowników za pomocą otwarcia drz tv« 
dobranym kluczem, skradziono z mie­
szkania Jana Błażewicza (Nowogródz­
ka 106) garderobę wartości zł. 120 I 
80 zł. w gotówce.

Adamowi Józefowiczowi (Jasna 2) 
w nocy za pomocą otwarcia drzwi do 
składzlka, skradziono bieliznę, warto­
ści zł. 185.

ZACHOROWANIA ZAKAŹNE.

WILNO. Inspektor lekarski sporzą­
dził wykaz zachorowań i zgonów na 
choroby zakaźne i inne, występujące 
nagminnie w województwie wileńskiem 
od 20. 9. do 26. 9. rb.:

Zanotowano 64 wypadki jaglicy, 35 
(w tern 1 zgon) duru brzusznego, 19. 
(w tern 1 zgon) gruźlicy, 14 płonicy, j 
13 błonicy, 5 róży, 5 krztuśca, 5 (w tern 
2 zgony) duru plamistego, 4 odry, 3 (w 
tern 1 zgon) zakażenia połogowego, 2 
grypy, 1 Heine Medina.

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWEJ 

I LNIARSKIEJ W WILNIE.

Dnia 30 września 1934 r.

Ceny za towar średniej handlowej 
jakości, za 100 kg., parytet Wilno, 
przy normalnej taryfie przewozowej 
(len za 1.000 kg., franco wagon stacja 
załadowania). Ziemiopłody — w ładun­
kach' wagonowych, mąka i otręby —■ 
w mniejszych ilościach.

W złotych.
CENY TRANZAKCYJNE:

Pszenica 1 standart *) — 24,75.
Maka pszenna gat. I - B 0 — 55% — 

‘37,50 — 37,75.
Mąka pszenna gat. II - E 55 — 60% — 

33,15.
Siemię lniane b. 90% franco wagon st. 

załad. — 31,60.
CENY ORJENTACYJNE:

Żyto I standart 700 g /l  *) — 17,00 —
17.50.

Żyto II standart 670 g /I :')  — 16,50 —
17.00.

Pszenica 1 standart *) — 24,00 —
24.75.

Pszenica II standart *) — 23,00 —
23 50.

Jęczmień I standart 678/673 g /l (ka- 
szany) — 20,00 — 20,50.
Jęczmień II standart 649 g /I (kaszany)

— 19,50 — 20,00.
Jęczmień 111 standart 620,5 g /I (paste- 

ny) -  19,00 — 19,50.
Owies I standart 450 g/I — 15,25 —

15.75.
Owies 11 standart 420 — 14,00 —

14.50.
Gryka — 18,00 — 18,50.
Mąka pszenna gat. I 0 — 20% (wycią­

gowa — 41,50 — 42,50.
Mąka pszenna gat. I - A 0 — 45% —

38.00 — 39,00.
Mąka pszenna gat. I - B 0 — 55% ■

37.00 — 37,75.
Mąka pszenna gat. I - C 0 — 60%

35.00 — 36,00.
Mąka pszenna gat. II - E 55 — 60% —

32.50 — 33,50.
Mąka pszenna gat. II - F 55 — 65% 

‘27,00 — 28,00.
Mąka pszenna gat. II - G 60 — 65% —

24.00 — 25,00.
Mąkt żytnia gat. I do 50% — 27,00 —

27.50.
Mąka żytnia gat. I do 65% — 24,50 —

25.00.
Mąka żytnia razowa do 95% — 18,75

— 19,25.
Otręby pszenne miałkie przemiał stan­

dartowy — 11,00 — 11,25.
Otręby żytnie przemiał standartowy —

10.00 — 10,25.
Siemię lniane b. 90% franco wagon st.

załadow. — 31,00 — 32,00.
Len trzepany stand. Wołożyn b. I sk.

216.50 — 1.340 — 1.380.
Len trzepany stand. Horodziej b. 1 śk.

216.50 — 1.540 — 1.580.
Len czesany Horodziej b. I sk. 303,10 

1.900 — 1.940.
Targaniec moczony asort. 70/30 — 
rych korzystają młyny wileńskie na 
żyto i pszenicę, ceny loco Wilno kal­
kulują s i ę  o 30 — 45 groszy taniej w 
odległościach powyżej 200 kim.

StEŁDA WARSZAWSKA
WARSZAWA.

Z dnia 30 września 1936 r.

j j p l  I r t ®  I Premjera! Film dl® wszystkich!
n E L W J  I U śm ie ch  i ł z y  wywoła genjainy bob*ter„Dawida  

Coopeifielda* i .Anny Kareniny* Freddie Bsrthofomew

szych ££& M ały Lord Fauntlero i powieści Burnetta.
Nadprogram: Atr*kcja s o ld o w a  oraz sktuaija. Pocz. o g , 4 ej. Ze 
względu na wysoką wartość artyst. film dozwclony dla młodzieży.

Korony szwedzkie 136,28 — 135,30. 
Marki fińskie 11,63 — 11,30.
Marki niemieckie 138,00 — 133,00. 
Szylingi austrjackic 99,00 — 98,00 
Marki niemieckie srebrne 149,00 —

144.00.
AKCJE:

Bank Polski 104,50 — 103,50 —
104.00.

Cukier 27,50 — 28,00.
Węgiel 15,50 — 15,25.
Lilpop 13,75 — 14,25.
Ostrowiec 35,75 — 36,25.

Tendencja mocniejsza.
PAPIERY:

3% pożyczka inwestycyjna 1-sza em.
62.00, serje 76,00.

3% pożyczka inwestycyjna 2-ga em.
63.00, serje 77,00.

5% konwersyjna 50,75.
5% kolejowa 50,00.
6% dolarowa 69,50.
4% premjowa dolarowa 69,50.
4% premjowa dolarowa 46,50 — 46,75. 
7% stabilizacyjna 48,00 — 48,00, ost. 

drobne.
4>/2% ziemsk. 45,00 — 45,25.
5% W arszawy stare 53,75 — 53,50, 

nowe 53,75 — 53,50.
6% obi. W arszawy 56,50 szósta em.

Tendencja dla pożyczek i listów 
mocniejsza.

„NOWOŚCI** (dawn. Rewji z al. Ottrofaramskiej) Ludwiscrska 4). 

25d"h  m i  c iw ir t f t  dowychP .Miłość i auto
z udziałem piosenkarza i parodysty Karola Hanusza, komika Laskowskiego, 
primadonny Meli Grabowskiej, Ireny Różyńskiej, Włodzimierza Boruńskiego, 
oraz świetnego baletu Konrada Ostrowskiego z primabaleriną Topolnicką

Ciekawe inscenizacyjne pomysły, piosenki, tańce i humor, pięk­
ne dekoracje W. Zalewskiego — gwarantują mile spędzenie wieczoru. 

Codzinnie 2 przedstawienia 6,30 i 9,15. W niedziele początek o 4-ej

Jan KiepuroChluba polski—król tenorów
w żyw iałow yw  filmie mistrzawsklej reżyseili KARĆ LA ŁAMACZA p. i.

„Kocham wszystkie kobiety"
Spiewl Mozyka! Humor! l e u p c !  Nad program: Aktuaija.

ił

i* D A |C I I
we w siyetklch aptekach 

'kładach apttczaych u n c f e  
iredka ed adcłików

Prow A. P A K A
TflNIO WEŁNY, JEDWABIE

SUKNA-  H- Mo*vceJ U l i l i n  W in o , Niemiecku 5,

NOTATKI RADJOWE

DEWIZY:
Belgja 89,75 — 89,93 — 89,57.
Berlin 212,78 — 211,94.
Gdańsk 100,00 — 110 20 99,80.
Kopenhaga 117,89 — 117,31.
Londyn 26,28 — 26,43 26,29.
Nowy Jork czeki 5,32 3/8 5,29 7/8.
Nowy Jork kabel 5,31 3 /8  5.32 5/8

— 5,301/8.
Oslo 132,35 — 132,68 — 132,02. 
Stokholm 136,28 — 135,62.
Wiedeń 99,20 — 98,80.
Helsinki 11,63 — 11,57.
Mantreal 5,31 — 5,28 JĄ 

Tendencja mocniejsza.
WALUTY:

Belgi belgijskie 89,93 — 89,50.
Dolary amerykańskie 5,31 ‘/> — 5,28'/^. 
Dolary kanadyjskie 5,30'/2 5,27 V£.
Funty angielskie 26,43 — 26,27. 
Guldeny gdańskie 100,20 — 99,80. 
Korony duńskie 117,89 — 117,05. 
Korony norweskie 132,68 — 131,70.

Zakładasz sad. p zecie nie (ested 
ogrodnikiem wstąp, poradR sią 

z noml
CENTRALA ZAOPATRZEŃ 06R0D  

I ICZYCH W ino, Zuwelno 2S. 
wł J Krywao Tel. 21-48

Porady fai-bewe bezpłatne .

Zapowiedź
Poda jemy do ogólnej wiadomości 

ż e :
1. R otm istrz W itold Szeliski, k a­

waler, zamieszkały w Nowej W ilej- 
ce pow w t W ilno, syn K azim ierza i J a ­
dwigi

2. H elena W anda Bergm ann,panna, 
bez zawodu, zam ieszkała w G rudzią­
dzu, H allera  18, córka Ja n a  i F ranci­
szki

chcą zawrzeć związek małżeński.
Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić 

winno w Grudziądzu i w Nowej W ilej- 
ce.
Grudziądz, dnia 19 w rześnia 1936 r. 
U rzędnik S tanu  Cywilnego

Kulczyk.

DUETY NA WALTORNIACH.

Rzadko słyszane w solowym popi­
sie instrumenty dęte, zaprodukują się w 
czwartek o godz. 18,15 przed mikrofo­
nem wileńskim. Grać będą pp. Czesław 
Jazęwicz i Alfred Przybyła. Program 
obejmuje 5 utworów H. Klinga.

Programy radiowa
WILNO.

Czwartek 1 października 1396 r.

6,30 Pieśń. 6,33 Gimnastyka. 6,50 
Muzyka (płyty). 7,30 Dziennik poran­
ny. 7,33 Program dzienny. 7,35 Giełda 
rolnicza. 7,40 Utwory Ketelbey‘a (pły­
ty). 8,00 Audycja dla szkół. 8,10 — 
1130 Przerwa. 11,30 Poranek myzycz- 
ny dla szkół. 11,57 Czas. 12,00 Hejnał 
12,03 Nowiny leśne. 12,13 Dziennik po­
łudniowy. 12,23 Koncert tria salonowe­
go. 13,10 Chwilka gospodarstwa do- 
mogo. 13,15 Muzyka popularna (pły­
ty). 14,15 Przerwa. 15,30 Codzienny 
odcinek powieściowy. 15,38 Życie kul­
turalne miasta i prowincji. 15,43 
Z rynku pracy i ruch statków. 15,45 
Pogadanka. 16,00 Koncert. 17,00 Kon­
cert solistów. 17,50 Feljeton. 18,00 
Rzemiennym dyszlem „Czerwony ko­
gut" wygi. Czesław Łuniewski i W ac­
ław Zaleski. 18,15 Duety w wyk. 2. 
waltorni, grają Czesław Jazewicz i Al­
fred Przybyła. 18,30 Przemówienie Ku­
ratora Wił. p. Gobeckiego z okazji Ty­
godnia Budowy Szkół Powszechnych. 
18,40 Koncert reklamowy. 18,50 Prze- 
mówiene min. W. R. i O. P. prof. Świę- 
tostawskiego z okazji Tygodnia Budo­
wy Szkół Powszehnych. 18.10 Koncert 
reklamowy. 18.50 Przemówienie min. 
W. R. i O. P. prof. Świętoslawskiego z 
ok Tygodnia Budowy Szkól Powszech 
nych w W arsz. 19.00 Ogłoszenie wyni­
ków plebiscytu Wydz. Lit P. R. p. t. 
„Najlepsze słuchowisko w sezonie — 
1935-36 19.10 Słuchowisko „Mój sy­
nek". 19.35 Koncert. 20.35 Skrzynka 
techniczna. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20 55 Pogadanka aktualna. 21.00 Na­
sze pieśni. 21.50 Koncert 21.15 Sport 
w Kaio-w icach. 22.25 Wiad. sport, ogól­
ne z Wilna. 22.27 Wił. wiad. sportowe. 
22.30 Muzyka z płyt- 2255. Ostatnie 
wiadomości dziennika radjowego.

WARSZAWA.

Piątek, dnia 2 października b. r.

6 30 Audycja poranna. 11,30 Audy­
cja dla szkól. 12,23 Muzyka symfonicz­
na. 16,00 „Tysiąc i jedna noc“ —  kon­
cert. 16,45 Reportaż z Polesia. 17,00 
K oncert1 w wykonaniu Małej Orkiestry 
Polskiego Radja. 19,20 Koncert rozry­
wkowy. 19,50 „Rewja mód" 20,05 1- 
Filharmonji Warszaw. 23,00 Muzyka 
taneczna.

futro
.A  JEDNAK DOBRE

n»]lłple] kopisz w bort

—  Ś w i r s k i  —
Wilno, Niem iecki 37,I-e p 
te l 828 (rag Radnickie)). 

Spriediź detellczni po ceaacb baitaw ycb

Jat m i  sim ew leć 
D R Z E W K A  O W O C O W E

uleci w wielkim b»rie ogrodnictwa 
V1 W E L E R

Wilna, Stdowa 8. Tel. 10 57.
S*. K .L u p r u z łw y  odwiedzać n is z e  
szkółki. Cea*'ki wytirltmir bezaU tale

Akta Nr. 507/35. Km.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w  Wil­

nie, rewiru X-go, urzędujący w Wilnie, 
przy ul. Zygmuntowskiej Nr. 12/6, na 
zasadzie art. 676 § 1 i 679 K, P. C. ob­
wieszcza, że w dniu 9 listopada 1930 
roku, od godziny 10-ej rano, w sali po­
siedzeń Sądu Grodzkiego w Wilnie Nr. 
1, przy ulicy 3-go Maja Nr. 4, odbę­
dzie się w drodze licytacji publicznej 
sprzedaż nieruchomości, należącej do 
Józefa i Wojciecha Gołębiowskich, po­
łożonej w  Wilnie, przy ulicy Witeb­
skiej Nr. 19, składającej się z placu 
ziemi obszaru 1.375 mtr. kw. z zabudo­
waniami, szczegółowo opisanemi w 
protokule zajęcia z dnia 20 grudnia 
1935 roku.

Powyższa nieruchomość posiada 
księgę hipoteczną przy Sądzie Okręgo­
wym w Wilnie, w Wydziale Hipotecz­
nym, opatrzoną Nr. hipotecznym 262, 
w której w dziale IV-tym jest ujawnio­
na kaucja w sumie 15.000 złotych w 
zlocie na rzecz Komunalnej Kasy O- 
szczędności m. Wilna, pozatem ciążą 
inne ścieśnienia i ograniczenia, wymie­
nione w dziale Ill-cim tejże księgi hi­
potecznej.

Nieruchomość ta we wspólnem po­
siadaniu z innemi osobami nie znajdu­
je się, w dzierżawie nie jest i podlega 
sprzedaży w  całości na zaspokojenie 
pretensji Komunalnej Kasy Oszczędno­
ści w Wilnie.

Nieruchomość ta  została oszacowa­
na w  sumie szesnaście tysięcy siedem­
set siedemdziesiąt cztery zł. 68 gr. 
(16.774 zł. 68 gr.).

Licytacja rozpocznie się od sumy 
wywołania dwanaście tysięcy pięćset 
osiemdziesiąt jeden zt. 01 gr. (12.581
zl. 01 gr.).

Osoby zamierzające przyjąć udział 
w licytacji, winne są złożyć Komorni­
kowi dowody posiadania obywatelstwa 
polskiego oraz rękojmię w wysokości 
1/10 części sumy oszacowania w goto- 
wiźnie, albo w takich papierach warto­
ściowych bądź książeczkach wkłado­
wych instytucyj, w których wolno u- 
mieszczać i fundusze małoletnich i że 
papiery wartościowe przyjęte będą w 
wartości % części ceny giełdowej.

Przy licytacji zachowane będą usitar 
wowe warunki licytacyjne, o ile dodat- 
kowem obwieszczeniem publicznem 
nie będą podane do wiadomości warun 
ki odmienne; że praw osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przy­
sądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli o so b y  te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą do­
wodu, że wniosły powództwo o zwol­
nienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie 
właściwego Sądu, nakazujące zawiesze 
nie egzekucji:; że w ciągu ostatnich 
2-ch tygodni przed licytacją wolno o- 
glądać nieruchomość w dnie powszed­
nie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można 
przeglądać w Sądzie.

Komornik Sądowy
(— ) R. Zan.

h z e i k a o i g n n ^ r . ’» " > :
odpawiednle &• nasz* warunki kliau- 

tyczne 1 glebowe
poiecj wileński Spółdzielczy 

Syndykat Rolniczy
w Wilnie, al. Z aw iln i 9  Tel. 323.

Lekarze
Dr W O L F S O N

Choroby skórne, weneryczne i 
m oczopłciowe, Wileńska 7, te le­
fon 10-67, od godz. 9 —1 i 5 —8.
atsroraC8M 3£8SBaC8Kfl3a^^

H e r b a r z  s z l a c h t y  litew­
skiej chciałbym kupić okazyjnie. 
Oferty pod „A. M.* Admin.
.Słow a*.
D O M  starowany— osobniak z 
ogrodem w debrym punkcie 
■przedaje sią. Pośrednictwo wy­
kluczone. Adres w Administracji.

DZIAŁKĘ ZIEMI kupię w okolicy Po- 
śpieszka — Wotokumpie nad Wilją. — 
Informacje zgłaszać. Ul. Św. Ignacego 
8— 11. Tel. 11-80.

DOMEK MUROWANY w il la  (osob-
nia) 7 — 8 pokoi /. większym ogród­
kiem najchętniej okolica żakietow a 
kupię. Oferty do redakcji „S łow a" dla 
okaziciela kw itu N r. 1752.

POSZUKUJĘ ROWERU męskiego 
(balonówki) używanego. Zgłoszenia do 
Redakcji S. C.

SPRZEDAM folwark 130 ha, ładna zie­
mia. Informacje. Piaski^ W dkowyskie. 
Lickiwicze Grabowska.

L o k a l e
gUXHJBUBJMIt.il II H M  — 1 ^ ^ ^ —
SOLIDNY n i  stsłym  stanowisku 
poszskuje m eszkania składające­
go sią z 2 dużych lub 3 mniej­
szych pokoi z kuchnią. Olerty z 
podaniem ceny sk łidać w Admi­
nistracji „Słowa* dla „solidny*.

3o wynającla pokój łsduy 
2 wygodami w ogrodzie na par­
terze, ul. Piwna 15._____________

Mieszkanie 2 ch poko-owe z 
wygodami róg Ludwisarskiej i Je­
zuickiej Nr. 11.

DWA POKOJE umeblowane, osobne 
wejście do wynajęcia. Portowa 19 m. 
11.

POSZUKUJĘ niedrogich 2-ch pokoi z 
wygodami w centrum miasta przy in­
teligentnej rodzinie. Oferty kierować 
do Administracji „Słowa" pod A. B.

POTRZEBNE mieszkanie 3 — 4 pok 
z wygodami w okolicy Zakretowej \ 
Pohulanki od 1 grudnia.

O ferty  do Adm. „S łow a" dla M.S

POKÓJ Z NTEKRĘPUJĄCEM wejś­
ciem, wszelkiemi wygodami z używał 
nością telefonu do wynajęcia dla sa­
motnego (ej) Antokolska 50 m. 2.

POSZUKUJĘ 6-pokojowego mieszkania 
z wygodami w śródmieściu. Oferty kie­
rować ao Adm. „Słowa" pod L. N.

N a u k a
BUCHALTERJT własnym systemem 
naucza były prokurent poważnego ban 
ku zagranicznego 3 do 4 miesięczna 
nauka umożliwi samodzielną prace 
Beliny 5. m. 1.

Franęaise venant de Paris donnę ie 
ęons particulieres de franęais (con- 
versation, orthogranhe, redaction) S 'ad 
resser: rue Piłsudskiego 7-8 de 5 a 7.

NIEMIECKI, gruntownie udzielam 
niedrogo. Dowiedzieć się w Adm.

Po długoletnim pobycie we 
Francji udzielam lekcy j francu­
skiego za skromną opłatą. Zgło­
szenia sub J. S. do Administracji 
„Słowa*.

P o s z u M i y m i
ABSOLWENT filozofji wychowawci 
poszukuje posady nauczycielskiej n» 
wsi. Przygotow ujo oo egzaminów o1' 
kl. I  — V II I  gimn. i do matury. Zgłc 
szenia do Redakcji „Słowa" pou 
„Energiczny* ‘.

OSOBA inteligentna poszukuje pracy 
zna się na gospodarstwie domowym, 
gotowaniu i szyciu. Warunki skromne, 
najchętniej do samotnej osoby, miejsco 
wość obojętna. Oferty do redakcji — 
„Gospodyni".

OSOBA 35-letna z 6 klasowym gimna­
zjalnym wykształceniem mająca starą 
matkę i chorą siostrę na utrzymaniu 
poszukuje posady jako pomocnica pani 
domu, zna się na gospodarstwie—umie 
pielęgnować chorą, charakter ma lagod 
ny, łatwy, obejście miłe, moralności nie 
poszlakowanej. Wszelkie inormacje za­
sięgnąć można na Zarzeczu 5—2.

KUCHARZ poszukuje pracy, niedrogo 
posiada świadectwa, zgodzi się na wy 
jazd, Sołtaniska 36

DUŻY POKÓJ z limebolwuiuein lub 
bez, /. wygodami dla osoby solidnej do 
w ynajęcia od 1 października. Zaułek 
Montwiłłowski 4 m. 2.

MIESZKANIE 3 pokoje i kuchnia z 
wygodami do wynajęcia. Ś-to Jańska 
Nr. 11 — 3.

RZĄDCA kawaler, zamiłowany hodo» 
ca, wieloletnia praktyka- poszukuje p*> 
sady samodzielnej lub pod dyspozycję 
Zgłoszenia de Redakcji ..Słowa" poć
„Legjonista".

ZUPEŁNA SIEROTA 18-]etnia, zdolna 
— umiejąca) szyć, skończyła Trzyletni 
Kurs Krawiectwa, poszukuje pracy w 
charakterze bony do dzieci, czv jako 
pomocnica pani domu — czy ookojo- 
wej. Uczciwa — zręczna — inteligent­
na. Bliższe szczegóły na Zarzeczu — 
5—2.

R ó ż n e
DOMY przyjmujemy w admini­
stracje. Stowarzyszenie W łaści­
cieli Nieruchomości, Jagiellońska 
5, wtorek—piątek 5—7.

OBIADY, domowe smaczne i zdrowe 
dla kilku osób w  domu prywatnym. — 
Mcntwillowska 14.

_jt. StKatoŁiw Mackiewicz Druk. „SLO '■'vn ’K
Redaktor Henryk Itewywnowte


